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Przedpłata wynosi:
W K rakow ie:

miesięcznie 8 5  cnt., kwartalnie 8  złr. 
5 0  cnt., półrocznie 5  zł., rocznie 1 0  zł.
Za odnoszenie do domu dolicza się 1 0  cnt. 

miesięcznie.
Na prow incji i w całej m onarcbji 

A u stro-W ęglerskiej:
miesięcznie 1 złr. ( O  cnt., kwartalnie 
8  złr. 8 5  c n f , półrocznie O  złr. 5 0  cnt., 

rocznie 1 8  złr.
Numer pojedynczy 6 cnt.

KUR/ER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz flO  centów, za nastę­
pne po 5  centów. —  Małe ogłoszenia 
na pierwszei stronie 8 0  centów taksa 
i 4  centy od wyrazu; na ostatniej stri - 
nie l O  cnt. taksa i 8  cnt. od wyrazn. 
W rubryce „Nadesłane" 8 ©  centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów:
„ K U B ,  J E B ,“  —  K I I  A  K  Ó W .  

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

lrtEDAHlCJA I AOMIK [STRACJA: ulica SzewsKa Nr. 7, X. piętro.

OD WYDAWNICTWA.

Gdy trzy miesiące temu ukaza« 
się pierwszy numer KfUr j e r a  P o l ­
sk ieg o , wielu powątpiewało, czy 
pismo zdoła się utrzymać. Nieby­
wała liczba prenumeratorów, jakąśmy 
pozyskali jednak w ciągu tak kró­
tkiego czasu, dowiodła, że pismo 
było potrzebnem i że społeczeństwo 
polskie przyjęło je ze szczerą ży­
czliwością. Skutkiem tego, byliśmy 
w możności znacznie rozszerzyć skro­
mne w początku rozmiary K u r je r a  
P o ls k ie g o , nie podwyższając wcale 
ceny prenumeracyjnej. I dziś tego 
nie czynimy, prócz drobnej zmiany, 
że za odnoszenie pisma do domu 
w mieście, policzono miesięcznie 15 
c t ., aby za lepsze wyr ogrodzenie 
zyskać lepszych i pewni, j  szych roz- 
nosicieli.

Powiększywszy format pitsma po­
staraliśmy się o obszerniejsze tele­
gramy i liczniejsze korespondencje, 
tak, żt o wszystkich wypadkach ma­
my najwcześniejsze wiadomości. U- 
praszamy też prenumeratorów naszych, 
aby donosili nam łaskawie o wszyst­
kich wypadkach, jakie się wyfarzyć 
mogą w ich okolicy, poruszając przy- 
tem sprawy krajowe, któreby ich zda­
niem zasługiwały na omówienie. U- 
łatwi to nam zadanie i przyczyni się 
niemało do rozwoju pisma.

Prenumeratę przesyłać należy wprost 
do AdministracjiK u r je r a  P o l ­
s k ie g o  w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w przesyłce.

Przedpłata wynosi: 
w Krakowie:

Miesięcznie . . . -  złr. 8 5  ct.
kwartalnie . . .  9  „ 5 0  „
półrocznie 5  „ —  „
rocznie . . . .  l O  „ — „

Za odnoszenie do domu dopłaca się 
1 5  ct. miesięcznie.

na prowincji:
Miesięcznie . . .  1  złr. 1 .0  ct,
kwartalnie 8  „ 8 5  „
półrocznie . . . 6  „ 5 0  „
rocznie . . . .  1 8  „ — »

$ 0 $  Nowoprzybywający Prenu- 
meratorowie, otrzymają początek dru­
kującej się powieści J. Myrjela „M iś“ 
bezpłatnie.

Własna cnotę!
Wśród wrzawy rozlicznych walk par- 

yjnych, płyną douazu naszych ze wszy- 
tkich kraju zakątków, odgłosy coraz roz- 
mczliwszej walki o chleb codzienny i 
itraszniejsze od nich echa jakichś nowych 
laseł, które pod naciskiem coraz trudniej- 
zych bytu warunków, nogami deptać ka- 
:ą najszacowniejszą Ojców spuściznę i 
rzec się i wiary w Opatrzność i wiary 
v przyszłość Narodu, aby zyskać w za- 
n.an niepewne jutro wraz z przekleń- 
twem przyszłych pokoleń. A  kiedy z 
irzerażeniem patrzeć musimy, jak  świę- 
okradzkie dłonie rozpleniają to hasło na 
tiemi tylokrotnie krwią i łzami zlanej i pra- 
;ną je  wpoić najpierw w serca młodzieży, do 
rh przyjęcia najsposobniejsze, bo żywe, 
i niedoświadczone, a zagłuszyć opierają- 
!e się sumienia ponętnemi rozprawami o 
deałach ludzkości —  przy grobach kró­
lów naszych i przy mogile Kościuszki to- 
szą się spory partyjne, które dzielą sy- 
aów jednej Ojczyzny i każą im biedź 
różnemi drogami i choćby w przepaść 
Eguby, byle nie razem i nie do wspól- 
iego a świętego celu.

Naród nasz ciężkie przeszedł koleje, a 
lie złamały go najsroższy ucisk i wszy- 
itkie krzywdy, jakich mu nie szczędzili 
wrogowie, ale ten przymusowy, a bra­
tnimi rękami przez owe spory partyjne 
lokonywany rozdział społeczny, jest czemś 
;ak bezprzykładnem, że sparaliżowane 
;em żywotne siły nasze nie mogą już 
iprostać ciężkiemu położeniu, a duch 
swątpienia i niewiary przejmuje te na­

wet serca, do których odstępstwo i zdra­
da nie miały dotąd przystępu.

I o cóż toczą się te spory? Czy ja­
kiekolwiek dążenia zdrowego postępu po­
zostają istotnie w sprzeczności z temi 
ideami zacbowawczemi, które są nieroz- 
dzielne z pojęciami narodowej naszej o- 
drębności ? Czy błędami jednostek godzi 
się obarczać całe obywatelstwo i zapo­
minać, że w konstytucji 3 go maja wy­
powiedziało ono dobrowolnie zasadę ró­
wności stanowej w pracach około odro­
dzenia Ojczyzny, a myśl usamowolnienia 
włościan podniosło wówczas, kiedy się 
nie śniło o tern całej cywilizowanej Eu 
ropie. I byłoby ją wykonało samo i bez 
wynagrodzenia, gdyby nie polityka za­
borczego rządu, który do zbliżenia na 
tej podstawie obu wars:w społecznych 
żadną miarą nie chciał dopuścić I

Wszakże jeśli obecny rząd rosyjski 
wszelkich dokłada starań, aby w Króle­
stwie Polskiem trwały stworzyć prze­
dział między obywatelstwem, a stanem 
włościańskim; aby te dwie warstwy jak 
najbardziej od siebie oddalić i wzajemną 
niechęcią i nieufnością przejąć, toć jest 
w oczy bijącem, że w tem też i my upa­
trywać musimy największe dla przyszło­
ści niebezpieczeństwo, a ci, co pragną 
.słotnie podniesienia ludu i mieszczaństwa, 
swoje w tym kierunku usiłowania oprzeć 
muszą ua wzajemnem poszanowaniu praw 
i tej miłości społecznej, która dla więk­
szych celów skłania do obopólnych u- 
stępstw, i nie pozwala myśleć o różnicach 
i żalach towarzyskich, gdy nam cho 
dzi o rozwój ekonomiczny i byt naro­
dowy.

Jak więc było i jest błędem polity­
cznym wielkiej doniosłości, jeżeli odcień 
skrajnych zachowawców w sprawie po­
dniesienia i umoralnienia ludu i mieszczań­
stwa zbyt był niedbałym, i to, czemu za­
ledwie zbiorowe siły są w stanie podołać, 
prywatnym pozostawiał zabiegom, a czę­
sto pizez nierozumienie rzeczy i brak 
należytego odczucia potrzeb kraju, pa­
raliżował niejedno zdrowe w tym kie­
runku usiłowanie, — tak z drugiej stro­
ny wyzyskiwanie tego przez obóz libe­
ralny do celów partyjnych nie da się 
niczem usprawiedliwić, bo inicjatywa w 
sprawie oświaty i umoralnienia ludu wy­
chodziła niejednokrotnie z kół obywatel 
skich, jak o tem dzieje naszych szkół i 
czytelni ludowych, tudzież kółek rolni­
czych i sklepików chrześcijańskich każde­
go łatwo przekonać mogą.

Jesteśmy w upadku, więc nie czas 
spierać się o to, kto głównie zawinił, —  
chcemy się dźwignąć, więc ramię o 
ramię silniej oprzeć nam należy, —  
pragniemy niepodległości, musimy przeto 
słuchać jednego wodza, t. j. myśli prze­
wodniej, która nas wszystkich łączyć po­
winna, abyśmy dojrzeli do tej potęgi, 
która jest potrzebną do naszego zmar­
twychwstania.

Idee równości, braterstwa i sprawie­
dliwości nie są nowe, ani też wypływem 
liberalnego prądu. Dla wszystkich Naro­
dów i dla wszystkich ludzi ogłosił je  Ten, 
którego nie wahamy się wyznać przed 
światem, bo w Jego Boskiej nauce czer­
paliśmy siłę wytrwania w cięższych sto­
kroć chwilach, n dziś jeszcze męczeństwo 
nieszczęśliwych Podlasian zagrzewa nas 
Jego imieniem do żarliwszej miłości O j­
czyzny i wiernego dochowania rodzimej 
wiary.

Niema dwóch dróg przed nami. Trwa 
jąc przy wierze przodków naszych, mu 
simy odepchnąć od siebie wszystkie oso­
biste uprzedzenia i niechęci, a oporne je ­
dnostki pozostawiając ich losowi, z całą 
usilnością łączyć się i gromadzić około 
jedynego naszego sztandaru, którjm  jest: 
Ojczyzna. Jeżeli wszyscy mamy poczucie 
win naszych, żeśmy przez lekkomyślne 
ze sobą spory na długie lata oddalili cel 
nasz upragniony, nie mówmy, że czyste 
eą ręce, które ujmują sztandar, ale sta 
rajmy się, aby serca były czyste i aby 
nie było w nieb prywaty i egoistycznych 
dążeń.

Jest przed nami praca społeczna nad 
zbliżeniem serc naszych, działalność eko­
nomiczna koło podźwignięcia kraju z 
materjalnego upadku i urzeczywistnienia 
narodowych naszych ideałów. Pierwsze 
zadanie ułatwi nam wiara nasza, jeźli 
będziemy się je j istotnie trzymać, a nie 
nadużywać do pozj skania duchowieństwa 
i bałamucenia ludu w celach partyjnych. 
Działalność ekonom,czna przy zgodnem 
współdziałaniu wszystkich warstw społe­
cznych może już w krótkim czasie przed­
stawić olbrzymie rezultaty, a'e w tym 
kierunku łączyć się trzeba i oświecać, 
odrzucać dyletantyzm i frazesomanję, a 
działać rozważnie, wytrwale i gruntownie; 
wychowywać wreszcie w ten sposób po­

kolenie młodsze, aby zdobywało wiedzę, 
a nie patenta, i miało dumę dojść do 
czegoś własną swą pracą, choćby Bóg 
dał majątek i świetną tradycją rodową.

„W łasną cnotą!“ —  oto hasło, kióre 
przeciwstawić musimy wszelkim waśniom 
społecznym. Tylko ten, kto się na niem 
opiera, może zdobyć prawo do powsze 
cbnego uznania i przewodniczenia innym, 
a także i stan cały nie może zająć na­
leżnego mu stanowiska, dopokąd nie ma 
odwagi dźwignąć się przedewszystkiem: 
„własną cnotą! “

W  tem mieści się też odpow iedź. jak 
urzeczywistnić nasze naiodowe ideały. 
Żadna narodowość nie ujmie się za na­
mi , bo każda ma swoje własne posłan­
nictwo na o k u ; żadne państwo z po­
mocą nie przybędzie, bo słabych, rozer­
wanych i niezgodnych nie poczyta za 
sprzymierzeńców; oronią wreszcie me wy­
walczymy ich w chwili, gdy nie jesteśmy 
zjednoczeni i gdy nas jeden duch nie o- 
garnia. A le podźwigi iemy je  z poniżenia 
i upadku własną cnotą , jeśli w kaidem 
położeuiu i na kaidem stanowisku więcej 
czynami niż słowem do tego dążyć bę­
dziemy, aby wszystko co polskie dźwi­
gać i podnosić, i rezultatami zapobiegli­
wej pracy szerzyć chwałę polskiego im.e- 
uia, tak, aby słowo „P olak" stało się sy- 
uonimem człowieka serca, rozumu, pracy 
i idei!

Z Wielkopolski.
(List „Kurjera Polskiego” ).

Poznań, 19 grudnia 1889.
(z )  Bardzo dobrze oceniliście stanowi­

sko Orędownika w zatargach tutejszej o- 
pinji. Można się oburzać, a przynajmniej 
wzdrygać ramionami nad zaślepieniem 
organu „warstw średnich“ , kiedy ze sta­
tecznością, godną lepszej sprawy, woła i 
dziś nieustannie: „nie dawajcie tni gro­
sza na wybory". Jest to wynik zaciekłej 
nienawiści, a nienawiść, jak wiadomo, 
zł^m jest doradcą. Niechże więc Orędo­
wnik baczy, żeby go przewodniL ten nie 
zaprowadził do portu, jemu samemu uie 
pożądanego. Wdzięczny być może i wa­
szemu pismu, że go napomina i prze­
strzega.

Co do Gońca przyznaję mu dwie rze­
czy naukową podstawę i dowcip, ale 
wskutek tego ostatniego zdarza s ię , że 
w zasadach Goniec nieraz niewiadomo, 
czy drwi, czy o drogę pyta. W  tych 
dniach odbyło się zebranie, które zade­
cydowało dodatnio o dalszem wychodzeniu 
Kurjera Poznańskiego. I rzeczywiście pi 
smo to potrzebniejszem jest, jak za kul- 
turkampfu, bo w pewnej częśei ducho­
wieństwa budzą się aspiracje o tyle tylko 
niepodobne do Staatspfarrerów, że dziś 
przy episkopacie, pod względem polity­
cznym rządowo usposobionym, zrządowie 
nie duchowieństwa przestało być zbrodnią 
kościelną. Jest to nawet dobry interes, 
przynoszący tłuste prezenty i wcale po­
kaźne zapomogi na chudych probostwach. 
W ięc zupełnie na miejscu jest organ, 
któryby wiązał rwiącą się nić tradycyjnej 
spójni między duchowieństwem a nasze- 
mi aspiracjami narodowemi, zwłaszcza, 
śe duchowieństwo samo, w masie i- zdro­
wym rdzeniu, czuje potrzebę nietylko tej 
spójni, ale i organu, któryby trwałość 
tej spójni zapewniał.

Zresztą obfita niwa naszQj publicystyki 
nie zalega odłogiem. Najnowsza para 
„zwaśnionych braci” , Gazeta Poznańska 
i Nowa Gazeta Poznańska, wiodą jeszcze 
swą ryzykowną i forsowną egzystencję. 
Przybywa nam także nowy tygodnik prze- 
mysłowo-tecbniczny. Los Trudu i T y­
godnika Przemysłowego uie zachwiał wi­
docznie wiary w możność utrzymania 
pisma, mającego fachowe aspiracje. Po 
prawdzie mówiąc, jest rzeczywiście wsty­
dem dla W ielkopolskiego przemysłu i 
rękodzieła, że dotąd pisma własneyo u- 
trzymaćnie mogły. Zaczyna też „kwitnąć" 
humorystyka. Obok „Pokraki", mającego 
podobno materjalne powodzenie, powstał 
niedawno .M otyl", ale, że to było na pó­
źnej jesieni, zmarł na pierwszym mrozie. 
Teraz od Nowego Roku zaczyna wycho­
dzić Dzwonek humorystyczny. Ha! uo, mo­
że kiedyś w Poznan u przez próby takie 
i humorystyka się w yrobi, dziś ona za ­
ledwie na infimę literacką zakrawa. Ale 
jeżeli „M otjl" miał rysunki całkiem od 
siedmiu boleści, to „Dzwonek* przed­
stawia pod tym względem postęp o ca­
łych kilka numerów bolesnych, a treść 
w obydwóch pismach stoi niżej kry­
tyki.

Dziwny to jest objaw społeczny, że im 
niżej upadamy tu w inteligencji, skutkiem 
braku polskiej naukowości, tem większą 
jest u nas zuchwałość literaeka. Może to

i dobrze, bo inaczej niestarczyłoby ma- 
terjału na wszystkie potrzeby czytelni­
ctwa; ale zawsze jest to zabawnie pa­
trzeć na tę pewność siebie, z którą ma­
chają piórem ledwo wypierzali analfabe­
ci. Przyjdzie zapewne i u nas czas, gdzie 
gust i smak publiczności czytającej wy­
kształci się a rozbudzi. W tedy naturalnie 
płaskość, czczość, nuda, nieforemność, 
niezręczność literacka, stylowa i w kom­
pozycji, będą musiały zejść z pola ; dziś 
wszybtko to uchodzi za towar bieżący w 
dziennikach coraz liczniejszych, a coraz 
bardziej stereotypowych i pozbawionych 
indywidualnej oryginalności z jednej, a 
rozmaitości z drugiej strony. Każde pi­
smo stoi jeduym a co najwyżej przez 
półtora człowieka, którzy się naturalnie 
w najkrótszym czasie wypiszą i „sbatłają" 
na nic. A  jednak jakoś to idzie i coraz 
nam weselej na dziennikarskim Helikonie.

Powstał też nowy pomysł założenia 
szkoły pszczolarskiej w Żabikowie, na 
gruzach byłej szkoły rolniczej imienia 
Haliny. Ze szkoły tej i wszystkich za­
kładów je j, pozostała na miejscu tylko 
chemiczna stacja doświadczalna, dziś pod 
kierunkiem młodego i zdolnego chemika, 
p. Dlatownkiego. Ze stacją tą połączona 
jest stacja meteorologiczna, która jednak
0 tyle nie odpowiada zadaniu, że posia­
da jednego tylko obserwatora, który wy­
jeżdżać będąc zmuszony, nie może do­
kładnych spisywać tabel meteorologi­
cznych. Istnieje więc projekt przeniesienia 
staeji doświadczalnej do Poznania, bo Za- 
bikowo leży zbyt odlegle od ruchu han­
dlowego stolicy. W tedy zaś miejsce stacji 
doświadczalnej zajmie w zupełności za­
kład pszczelarski. Tymczasem już się 
powoli robią ku temu przygotowania, a 
nawet znaczną liczbę ułów i koszów zwie­
ziono już do Żabikowa, żeby mieszkańcy 
ich z wiosną mogli rozpocząć eksploata­
cję flory żabikowsk ej.

Położenie Żabikowa jednak niekonie­
cznie odpowiadać się zdaje zadaniu kra­
iny, któraby miała płynąć m iodem ; bo 
z jednej strony od poblizkiej W arty są 
szczere piaski, trochę dalej wielkie so­
snowe lasy, z drugiej strony niedobrze 
wpływa na czystość pyłków kwiatowych, 
blizkość wielkiej stacji poznańskiej i li- 
czcych około Poznania zakładów fabry­
cznych. Mimo to mnóstwo względów in­
nych przemawia za powodzeniem nowego 
przedsiębiorstwa, a powinszować należy 
sędziwemu hr. Augustowi Cieszkowskiemu, 
właścicielowi Żabikowa, że na gruncie 
poświęconym raz społecznej pracy, chce 
zbudzić nowego Feniksa. Przedsiębiorcą
1 kierownikiem w nowym zakładzie, ma 
być p. Kwiatkowski, fachowy i doświad­
czony pszczelarz, długoletni przewodnik 
Towarzystwa pszczelarzy w W . X . Po- 
znańskiem.

W zeszłą środę odbyło się walne ze­
branie Towarzystwa Przyjaciół nauk. Na 
zebraniu tem obrano skarbnikiem prof. 
Teodora Jakow ickiego, a redaktorem p. 
dr. Koehlera, w miejsce ustępującego 
dr. W. Łebińskiego. Towarzystwo wy­
dało uowy, tj. I zeszyt rocznika X Y II 
za r. 1889, w którym pomieszczone są 
prace p. Kaź. Jarochowskiego, ks. dr. 
Kubowicza i dr. Bolesława Erzepkiego, 
oraz liczne sprawozdania.

Influenza w Poznaniu także się szerzy, 
ale występuje dotąd dosyć łagodnie. W 
3 dni dotknięci chorobą wracają do zdro 
wia. U dzieci jednak wielokrotnie wy­
wołuje ona następnie żarnicę. Żeńską 
szkołę Ludwiki (państwową) zamknięto, 
z powodu, że większa część uczennic za­
padła na grypę.

Z pola szkolnictwa nadchodzą z pro­
wincji bardzo smutne wiadomości. Nie­
tylko nauczycielom, ale nawet i uczniom 
zakazują po za szkołą rozmawiać po 
polaku. Jest to robota naszych prowin­
cjonalnych i powiatowych kulturników, 
o którą koniecznie należy się upomnieć 
w Berlinie.

Jako curiosum zapiszmy, że d. 4 sty­
cznia r. p. w Grndziądzu sąd okręgowy 
wyda wyrok na Mickiewiczowskiego „Pa­
na Tadeusza". Ciekawa rzecz, co Niem­
cy z niego wykreślą, bo jednak niepo­
dobna przypuszczać, żeby całkiem zaka­
zać mieli polskiego Homera.

księcia Turn-Taxis i arcybiskupa Gangl- 
bauera.

Na początku posiedzenia, poświęca 
prezydent wspomnienie wyliczonym zmar­
łym członkom Izby i prosi, aby Izba 
pamięć ich uczciła przez powstanie.

Obecni nowi członkow‘ 3 Izby panów: 
książe-biskup Dunajewski, radca dworu 
v. S ick l, br. Emil Baworowski i dr. de 
Pretis składają przyrzeczenie.

Dalsze pismo zawiadamia o powołaniu 
do Izby panów księcia-biskupa Napotni- 
ka, a księcia Czartoryskiego do Komisji 
długu państwa.

Radca dw oru, profesor Randa, składa 
swój mandat do komisji prawniczej -

Prezydent oznajmia, że jak zawiada­
mia minister cesarskiego Domu złożył 
arcyksiąże Jan dobrowolnie wszelkie pra­
wa swe jako książę, i swoje godności 
wojskowe, a przyjął nazwę mieszczańską 
Jan Ortl, na co cesarz zezwolił. W sku­
tek tego wykreśla się imię arcyksięcia 
Jaua z listy członków Izby panów.

Na wniosek Schmerlinga, załatwia 
Izba bez narad i wyboru Komisji i bez 
sprawozdania ustawę o dotacji cesarskie­
go Domu w drągiem i trzeciem czytaniu. 
W  teu sam sposób uchwalono ustawę o 
kontyiigeusie rekrutów ua rok 1890 i o 
badzetowem prowizorjum, czyli ściąganiu 
podatków od 1 stycznia do 31 marca 
1890 r

Komisji prawniczej przekazano dwa 
projekta ustaw o zezwoleniu na familijną 
ugodę książąt Lichtensteinów —  i usta­
wę o karaniu niestawienia się wrazie po- 
%ołania do wojska.

Ustawę o ochronnych markaeh referuje 
baron Kubin. Izba wysłuchawszy referatu, 
uchwala ustawę w drugiem i trzeciem 
czytaniu.

Nastąpił wybór 21 członków do komi­
sji dla przeprowadzenia narad wstępnych 
o noweli dla spraw szkolnych. Wybrani 
zostali: Baron Arneth, bar. Beck, hr. 
BelcreJi, hr. Clam-Maninitz, bar. Conrad, 
książę Czartoryski, bar. Czedik, hr. Fal- 
kenbayn, Franc. v. Rasner, bar. Helfert, 
bar. Hyc, v. Miklosich, książe-biskup 
Missia, kardynał hr. SchOnborn, v. Stre- 
mayer, Stanisław hr. Tarnowski, książe- 
biskup Zwerger, bar. Tomaszek, dr. Un- 
ger ; książę Wmdischgriitz.

Do komisji kolej, wybrany hr. Monte- 
ccucoli; do komisji kontroli długu państwa 
hofrat B eck ; do komisji prawnej ks. W in- 
disebgratz.

Koniec posiedzenia o godz 1 minut 60.

Rada państwa.
(74 posiedzenie Izby panów).

Prezes hr. Trautsmansdorf otwiera po­
siedzenie o godz. 121/*- Na ławie mini­
strów: Taaffe, Prażak, Gautsch, Schon- 
born, Bacquehem, Dunajewski.

Minister prezydent Taaffe przysyła pi­
semne doniesienie o śmierci członków 
Izby panów: hr. Potockiego, hr. Huyn, 
księcia biskupa Stepischnegg, hr. Cou- 
denhoye, barona T. Gagern, dra Raappa,

(860 posiedzenie Izby po»el»kibj).

Wiee-prezydent Chlumetzky otwiera 
posiedzenie o godz l l 1/*- Na ławie mi­
nistrów hr. Taaffe, Prażak, hr. W elsers- 
heimb, Dunajewski, Gautsch, Bacąuehem, 
Schbaborn, Zaleski.

Komisja kontroli długu państwa nad­
syła 19-te roczne sprawozdanie. Minister 
handlu, markiz Bacquehem, odpowiadając 
na interpelacją w sprawie ograniczenia han­
dlu domokrążnego, zawiadamia, że WBpra- 
wje tej rząd się porozumiewa ze rządem 
węgierskim i otrzymał już z Pesztu o- 
pinją tamtejszego rządu, a wyczekuje o - 
pinji Izby handlowej i przemysłowej. 
Rokowania te mają na celu handel do­
mokrążny podać przepisom, podobnym 
do tych jakie się odnoszą do wędrowne­
go zarobkowania. Domokrąstwo w wię­
kszych miastach i miejscowościach ma 
być ograuiczone, ale w obecnej chwili, 
gdy sprawa ta jest przedmiotem narad, 
nie można odstępywać od istniejących 
obecnie praktyk.

Na interpelacją p. Mengera w sprawie 
trudności w wydawaniu przesyłek nadsy- 
łauycb via Ziegenhals do Zuckmantlu przez 
straż finansową pruską, odpowiada mini­
ster handlu, że od 1 lipca b. r. wydaje 
przesyłki na podstawie porozumienia z 
rządem pruskim, straż finansowa austr- 
jacka.

Na interpelację pos. Luzzato w sprawie 
zniżania cen przewozu na lądzie i morzu 
dla fabrykantów cukru, odpowiada mini­
ster, że rząd pojmuje wielką ważność 
przemysłu fabrykacji cukru, i będzie się 
starał przyjść mu w pomoc. Minister 
handlu zbadał dokładnie taryfy przewozu 
lądem i morzem, i porozumiał się już z 
towarzystwami przewozowemi tudzież po­
starał oto, aby pożądane zniżenia już 
weszły w życie (oklaski).

Pos. dr. StOhr interpeluje prezydenta 
ministrów i ministra handlu, czy artykuł 
15 i 16 regulaminu miewa jeszcze praw­
nie obowiązuje —  i wedle jakich zasad 
ma być regulowaną opłata od miewa.

Z porządku dziennego imieniem Komi­
sji cłowej zdaje sprawę z wniosku hr. 
Corouiniego, o uwolnieniu od cła Biar- 
kauu miedzi, potrzebnego dla plantato­
rów winnic, i przedstawia wniosek tej
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treści: „wzywa się rząd, aby wydał ustawę 
uwolnienia od cła  siarkanu miedzi*. — 
Przyjęto bez dyskusji

Ustawę o regulaminie dla służby mor­
skiej przyjęto w trzeciem czytaniu.

Przy sprawozdaniu o budowie koleji z 
Poistochau do Mochowa i z Brandeis nad 
Elbą do Nerotowie, zabiera głos pos. dr. 
Błażek i oświadcza, że chociaż budowa 
tej koleji przyniesie szkody miastu Pra­
dze, będzie on ze względów strategicznych 
za nią głosować, prosi jednak rząd, aby 
się starał o odszkodowanie Pragi przez 
przyśpieszenie robot około portów i in­
nych budowli w tern mieście.

Po tej uwa i ze uchwalono ustawę w 
drugiem i trzeciem czytaniu.

P . Heilsberg imieniem Komisji wybra­
nej do zwołania ankiety w sprawie do­
staw dla armji, i przedkłada następującą 
rezolu cję : „W zywa się rząd, ażeby o ile 
można zakupywał artjkuly żywności dla 
c. i k. armji^ wprost u producentów, o 
ile to załatwia we własnym zakresie dzia­
łania, o ile zaś zajmuj i się tern zarząd 
c. i k. armji, ażeby wpływał na tenże 
tym celem, iżby ten sam sposób postę­
powania był przestrzegany*.

P. Kreuzig, wskazując jak w wielkim 
upadku znajduje się przemysł i jak wiel­
ki brak roboty czuc się daje przemysło­
wcom^ żąda, aby nietylko artykuły ży­
wności, ale i przemysłowe dla c. i k. 
armji potrzebue, zakupywano u krajowych 
przedsiębiorców, i stawia rezolucję w tym 
duchu ; żąda też zniesienia centralizacji 
dostaw przez konsorcja, a rozdawanie do­
staw stowarzyszeniom.

P. Kronawetter przedstawia historycznie 
sprawę lostarczania potrzebnych dla woj - 
ska artykułów. Do r. 1869 dostawcami 
byli drobni przemysłowcy; w tym roku 
zaprowadziło ministerstwo Kuhna system 
centralizacyjnj dostawiania przez jednę 
firmę. W  r. 1ł75 zaprowadzono dzisiej­
szy system dostaw wedle grup. W szyst­
kie potrzeby wojska zaspokaja około 30 
wielkich Jiwerantow, którzy są obowiąza­
ni czwartą część zapotrzebowanych przed­
miotów pobierać od drobnych przemysło­
wców. Obecnie domagają się rezolucje 
proponowane, aby potrzeby zaspokajali 
mali producenci. Zarząd armji nie może 
jednak wchodź.c w układy z małymi 
przedsiębiorcami, jeżeli się chce zabez­
pieczyć, że dostawy będą w terminie do­
starczone. Potrzeba więc, aby mniejsi pro­
ducenci tworzyli stowarzyszenia. Dotych­
czas wielcy kapitaliści łączą się chętnie; 
podczas gdy drobniejsi nie okazują chę­
ci do stowarzyszenia się, a tylko w ten 
sposób mogą konkurować z wielkim ka­
pitałem. Rząd zanadto nieprzychylne zaj­
mował stanowisko wobec stowarzyszeń. 
To wszystko trzeba więc zmienić. Mówca 
zaleca przyjęcie obu rezolucyj.

Wiadomości polityczne.
Fundacja barona Hirscha.

W .  Allg. Ztng. umieściła onegdaj 
p. t . : „Zagadka* taką korespoudencję ze 
Lwowa w sprawie fundacji bar. Hirscha. 
Korespondent powołując się na dekret 
nadworny z r. 1841 i cesarskie rozpo­
rządzenie z r. 1852, usiłuje dowieść, że 
chociaż rząd ma prawo odmawiać przy­
jęcia pewnych fundacyj, to nie może te­
go czynić co do takich, „które mają na 
oku prawnie dozwolone cele, ubezpiecza­
ją majątek fundacji i poddają ją  kontro 
li państwa*. W  dalszym wywodzie kore­
spondent podnosi wielkie dobrodziejstwo(P) 
które bar. Hirsch wyświadcza tej bitduej 
Galicji, w której trzecia część gmin nie 
posiada szkół, a przymus szkolny nawet 
w miastach z braku szkół jest niewyko­
nalnym! W ielkość dobrodziejstwa funda­
cji autor korespondencji i w tern widzi, 
że szkoły fundacji bar. r irscha mają 
być przystępne dzieciom wszystkich wy­

znań, a w Galicji jest jeszcze 8 0 a- 
nalfabetów. Dziwi się więc dlaczego Ga­
licja nie spieszy się skorzystać z wielkich 
dobrodziejstw bar. Hirscha?

Możemy korespondentowi oświadczyć, 
że Galicja tak jest sytą dobrodziejstw, 
wyświadczanych jej przez spółwyznaw- 
ców bar. Hirscna, że nie może dziwić się; 
jeżeli się trzyma zasady: Timeo Danaos 
et dona ferentes■ Co do rzeczy samej po­
wiedzieliśmy już, że rządowi nie wolno 
przyjmować fundacji, mającej na celu 
wspieranie dążności znanej Alliance israe- 
lite, skierowanych do tego, aby Galicja 
jeszcze bardziej dostała się pod pano­
wanie żydów. Z naszej też strony pra­
gniemy, aby rząd z fundacji bar. Hir­
scha nie robił rzeczywiście „zagadki* — 
ale, aby zanim ją przyjmie, kraj i naród 
wiedział dokładnie, jakie są jej cele, i 
jakie warunki, aby nas akt gotowy fun­
dacji wbrew naszej woli i naszym intere­
som nie zaskoczył.

Kossutowcy i młodoczesi.
Niedawno zwracaliśmy uwagę na to, 

że opozycjoniści przeciw obecnemu rzą­
dowi w Austrji pracują na cudzą korzyść, 
tak samo jak opozycjoniści obstrukcyjni 
we Węgrzech. —  Dziwna rzecz: schone 
iieelen finden sich ! —  Jak donosi Neues 
Wiener Tagblatt, w sobotę przybył do 
Preszburga z Budapesztu węgierski de­
putowany p. Ugron a po południu przy­
jechali z Wiednia młodoczescy posłowie 
dr. Engel i Yasaty. Ci trzej panowie, do 
których przyłączył się zamieszkały od 
pewnego czasu w Preszburgu deputowa- 
ny Węgierski p. Thaly, naradzali się od 
godz. 1 do 4. Pociągami zaś wieczornymi 
wrócili jedni do Wiednia, drudzy do Bu 
dapesztu.

Wiadomość powyższą uważa Vaterland 
za zupełnie wiarogodną. Pisze o n : „Już 
przed kilku tygodniami bawili w Wiedniu 
i naradzali się członkowie najskrajniejszej 
lewicy Sejmu węgierskiego a między nimi 
p. Thaly, który uchodzi za najgorętsze­
go zwolennika Kossuta Dalsze obrady 
w Preszburgu. Jak wiadomo, najbliższym 
celem, który wytknęła sobie lewica wę 
gierska, jest zastąpienie obecnego ustroju 
monarchji habsburskiej przez unję oso­
bistą. Do tego samego celu zmierzają mło­
doczesi i stronnictwo Schttuerera. Dzien- 
pjki skrajnej opozycji węgierskiej pisały 
w osratnim czasie o młodoczechach bar­
dzo przychylnie, a i pisma umiarkowanie 
opozycyjne wyrażały się o nich pochlebnie. 
Porozumienie zagorzalców węgierskich 
z młodoczechami wyda się tern prawdo­
podobnie jszem, jeżeli się zważy, ż e , już 
w r. 1849, nie brakło na W ęgrzech lu 
dzi, którzy gotowi byli łączyć się nawet 
z Rosją. Jeżeli lojalne żywioły w oby 
dwóch połowach monarchji nie chcą do­
czekać się niemiłych niespodzianek, obo­
wiązkiem ich starać się o rychłe zała 
twi nie niektórych kwestyj spornych, któ­
re w danym razie mogłyby posłużyć o 

ozycji jako środek agitacyjny.*

Z  Watykanu.
Konsystorz papiezki, nie odbył się jak 

zapowiadano w tych dniach, lecz dopiero 
po Świętach 30 grudnia się odbędzie. 
Przed kilku miesiącami żalił się Ossewa- 
tore Romano, że rząd włoski otacza W a­
tykan szpiegami, którzy aż do wnętrza 
jego dotrzeć usiłują. Obecnie piszą ze 
Rzymu do Kotońskiej Gazety, że Crispi 
w drodze przekupstwa stara się dowie­
dzieć i o tern, co się wewnątrz gmachu 
Watykańskiego dzieje —  i na ten cel 
wydał z funduszu dyspozycyjnego 60.000 
lirów.

W iadom ość, że rząd angielski po zała 
twieniu pomyślnem zadania, poruczonego 
swemu obecnemu nadzwyczajnemu posło­
wi przy Stolicy św., lordowi Śiuimonsowi, 
w sprawach maltańskich ustanowi stałe­
go dyplomatycznego pełnomocnika w W a­

tykanie, potwierdza się. Piszą nawet, że 
ma nim być mianowany sekretarz rządu 
krajowego na wyspie Malcie, Sir Gerard 
Strickland.

Z  parlamentu włoskiego.
Parlament włoski przyjął na posiedze­

nia 19 bm. ustawę o tak zwanej refor­
mie instytucyj dobroczynnych i dokazal 
w ten sposób oczywistego rozboju cudzej 
własności. Pan Crispi zabawnie uzasa­
dniał swój projekt, twierdząc, że rząd 
szanuje religijne zapatrywania, o ile one 
nie stoją w sprzeczności z wolnością su­
mienia, wiary i wyznania. Pos. Pellegri- 
ni żądał, ażeby rząd nie zezwalał na 
fundacje odrębne dla jakiegoś wyznania, 
ale ażeby biedni i potrzebujący pomocy, 
wspomagani byli bez względu na wyzna 
nie. Wszakże, ani rząd ani sprawozdawca 
na wniosek ten się nie zgodzili, gdyż 
rząd może unikać wyszczególniania pe­
wnego wyznania, nie może jednak krę- 
pow ać wolności osobistej fundatorów. Po 
mimo jednak wygłaszania tak pięknej 
zasady, rząd projektem tej reformy po­
gwałcił wolę testatorów.
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Kronika zamiejscowa.
KURJER LW OW SKI.

* Ministerjum zatwierdziło wybór p. Hen­
ryka Lama na kierującego urzędnika za­
kładu ubezpieczeń robotników od wypadków, 
dla Galicji i Bukowiny, oraz pana Karola 
Witkowskiego na buchaltera tegoż zakładu.

* W ydział krajowy uchwalił, na podanie 
komitetu zajmującego się konserwacją zam­
ku Oleskiego, przyjąć ten zamek na wła­
sność kraju. PP. Zachaijewicz i Wierzbicki 
zaproszeni przez W ydział krajowy, zdali 
już sprawę o stanie zamku.

* Na tajnem posiedzeniu Rady miasta 
Lwowa wybrano referentem biura statysty­
cznego miejskiego, redaktora Dzień Pol., 
dra Kazimierza Ostaszewskiego-Barańskiego.

* Influenza zaczyna się tutaj już poja­
wiać w sposób epidemiczny. W  drukarni 
p. W ł Łozińskiego zachorowało dotąd 11 
zecerów. Pozostali są zaledwie w stanie 
uporać się z drukiem Gaz. Lwów. ;  z tego 
więc powodu drukujące się tam miesięczui- 
ki, jak : Przegląd literacki i. naukowy i 
Kwartalnik historyczny będą się musiały 
opóźnić.

* Gaz. Narodowa zamieszcza następują 
cą notatkę : „P . A dolf Dobrjariskij, znany z 
procesu przeciw russofilom, obchodził w d. 
19 b. m. imieniny. Grono tutejszych jego 
wielbicieli wysłało do niego telegraficzne 
gratulacje. P. Dobrjanskij przebywa obecnie 
w Innabruku*.

* Ignacy Jan Karcz, izraelita, rodem z 
Żółkwi, uczeń y i H  klasy, w gimnazjum 
Franciszka Józefa we Lwowie, przeszedł d. 
15 b. m. na łono rzymsko-katolickiego Ko- 
ściołs

KURIER PROW INCJONALNY.
* Przemyśl. — Tutejsza Gazeta pisze 

„Influenza zawitała do nas. W szyscy człon­
kowie operetki niemieckiej zaniemogli na tę 
słabość, w skutek czego przedstawienie dzi 
siejsze odwołauo*. — Żebractwo szerzy się 
w naszem mieście w sposób zastraszający. — 
Mleko na tutejszym targu podniosło się w 
cenie a mimo to traci coraz więcej nu ja 
kości. Czy przemyski urząd zdrowia nie 
kontroluje targów? —  Towarzystwo dra­
matyczne zapowiada na karnawał dwa wie­
czorki z tańcami pierwszy 18 stycznia, dru­
gi 1 lutego 1890. Obadwa odbędą się w 
salach towarzystwa pod Opatrznością.
C. i k. porucznik artj lerji wałowej Jan 
Kucz era zmarł nagle. —  Intendentura 10 k. 
rozpisała dnia 15 grudnia r. b. 1. 7009 
licytację na dostawę wedle praktyk handlo­
wych : a) 971 centnarów m. żyta i b) 322 
centnarów m. owsa, które już do dnia 15 
stycznia 1890 dostawione b jć  mają do tu­
tejszego wojskowego magazynu prowianto­

wego. Odnośne oferty wnieść należy naj­
później 23 grudnia 1889 r. o godzinie 10 
przedpołudniem do miejscowej intendentury 
10 korpusu.

* Tarnopol. —  Przybył tu w przeszły 
czwartek pociągiem pośpiesznym mistrz Ma­
tejko w towarzyf twie swej córki.

* Sokal —  i  W  Uhrynowie zmarł d. 13 
b. m. ks. Bolesław Lipiński, syn Karola, 
sławnego skrzypka.

* Mikołajów. - Tutejszy kościół został 
staraniem ks. kan. Osińskiego pięknie od 
nuwiony. —  Posada pisarza gminnego jest 
tu opróżniona.

* Kęty. —  Nasze Kółko włościańskie, 
do którego należą polscy chłopi, posługuje 
się językiem niemieckim.

* Biała. — Germanizacja w naszym i Ży­
wieckim powiecie szerzy się w sposób za­
straszający. Język polski w radach powia­
towych i innych urzędach bardzo upośle­
dzony, chociaż to sprzeciwia się wręcz 
rozporządzeniu cesarskiemu Niektóre nazwy 
miejscowe zostały nieprawnie przerobione 
na niemieckie. Piękne stosunki!

* Horodenka. —  Kilku obywateli tutej­
szych wniosło do prokuratoiji skargę prze­
ciw zastępcy naczelnika gminy, p. Petrowi 
Źybczynowi, zarzucając mu rozmaite de­
fraudacje.

KURJER D YEC E ZJA LN Y.

* Z zakonu W W . OO. Bernardynów. Na 
odbytej dnia 28 listopada we Lwowie kon­
gregacji zostali zamianowani i przeniesieni: 
O. R. Waga, kustosz, z Sokala na rezy­
dencję do Ukrzyżowania P. Jezusa w Kal- 
waiji Zeb., O. Metody Słupek na knstosza 
do Kalwarji., dalej gwardjanami zostali: 
O. Elz. Widzisz w Brzeżanach, O. M. Kru­
piński w Zbarażu, O S. Gdowski w Prze­
worsku, O. Jan Duklan Zając w Sokalu, 
O. Fr. P. Scisłowicz w Tarnowie i O. St. 
Podworski w Samborze.

* W  archidjecezji lwowskiej zamianowano 
ks. Jana Mardyrosiewicza, prob. w Horo- 
dence, kanonikiem , a proboszczów: ks 
M. Roua8zkana w Śniatynie i ks. J. Mo 
szoro w Kutach, honorowymi kanonikami 
kapituły orm. we Lwowie. — W djecez^i 
tarnowskiej zmarł w d. I b .  m. ks. St. 
Augustyniak prob w Radomyślu, b. dzie­
kan, ur 1830 r., or 1855, benef. od r 
1868. Administratorem zamianowano miej­
scowego wikarjusza, ks. J. Jarotka

MIANOWANIA.

* Rada szkolna krajowa zamianowała: tymcza­
sowego nauczyciela Stanisława 1'ielichowsk ego w 
Nikłowicacb, stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Nikłowicach.

KURJER W IELK O P O LSK I.

* Poznań. —  Tutejszy teatr niemiecki 
bierze 30.000 marek rocznej subwencji z 
funduszów publicznych, na które zmuszeni 
są składać się także Polacy, a nadto płaci 
miastu za oświetlenie tylko 7 '/2 maiki za 
wieczór, podczas kiedy polski teatr opłaca 
za gaz 30 a olej 5 marek. Słusznie więc 
pisze Dziennik: „Nam się wydaje, że czas- 
by już było uwolnić nasze kieszenie od 
płacenia na cele kultury niemieckiej. Albo 
niech ona sama żyje i rozwija się kosztem 
prywatnym samych współobywateli naszych 
niemieckich, albo niechże magistrat i rada 
miejska i nasz teatr uposaży tak samo, jak 
niemiecki. Prosta sprawiedliwość i słuszność 
wymagają tego. Dyrekcja teatru naszego 
odniosła się znów o zniżenie gazu. Spo­
dziewać się należy, że magistrat i rada 
miejska, które tak hojnie uposażają teatr 
niemiecki, przychylą się do żądania dy­
rekcji teatru naszego, ze wszech miar słu­
sznego.* — Bawił tu niedawno książę b i­
skup wrocławski ks. dr. Kopp, jako gość 
ks. arcybiskupa. — W  miejsce zawieszo­
nego pized kwartałem Tygodnika przemu 
słowego, wychodzić zacznie z dniem 1 sty­
cznia 1890 r. dwa razy tygodniowo nowe 
pismo, p. t . : Postąp. Pismo to kosztować 
będzie 1 m. kwartalnie.

KURJER W A R S ZA W S KI. ~

* P. Leopold Mćyet, znany zbieracz wi­
zerunków Adama Mickiewicza, zamierza 
otworzyć wystawę portretów wieszcza, znaj­
dujących się w jego zbiorach, oraz u roz­
maitych osób. Wystawa urządzona będzie 
w salonie Krywulta.

* W  roku przyszłym zorganizow; na zo­
stanie wystawa fotograficzna, która ooejmie: 
foLgrafję, drukarstwo, drzeworytnicy vo, gi- 
serstwo, litografję i heljominja+urę. ^rojekt 
wyszedł od śp. Jana Mieczkowskiego, obe­
cnie podejmują go inni i doprowadzają do 
skutku.

* Rozwija się w Warszawie nowy prze­
mysł ornamentacyjny, cieszący się za gra­
nicą wielkiem rozpowszechnieniem. Jestlo 
inkrustacja w drzewie, wprowadzona do 
ozdabiania sprzętów i fortepjanów. Kilku 
warszawskich fabrykantów sprowadziło z 
Paryża specjalistów, udzielających nauki 
inkrustacji młodym robotnikom naszym. 
Pierwsze artystyczne prace w tym kierun­
ku będą zaprodukowane na przy: złorocz- 
nej wystawie ornamentacyjnej Towarzystwa 
sztuk pięknych.

* W  przyszłym tygodniu wystawiony bę­
dzie na scenie teatru Małego żart okoliczno 
ściowy w jednym akcie p. t.: „Influenza*. 
Antorem jest... pacjent.

* W  Towarzystwie muzycznem występo­
wała utalentowana, a młoda i dotąd niezna­
na artystka Gabrjela Vetrovec, która włada 
smyczkiem doskonale.

* Nowele A. J. Sęka (A . Mieszkowskie- 
go) ukażą się w zbiorowem wydaniu, na­
kładem S. Lewenthala. Będzie to druga se- 
rja prac belletrystycznych tego autora.

KURJER W IEDEŃSKI.
*■ Wczoraj odbyło się uroczyste nabo­

żeństwo żałobne za dusze śp. kardynała 
Ganglbauera w tumie św. Szczepana, na 
którem byli obecni wszyscy przybyli na 
pogrzeb książęta Kościoła. Mszę św. od­
prawił biskup polny, dr. Grusza.

* W czoraj otworzono w sądzie p iw miej­
skim testament śp. kardynała Ganglbauera. 
Nosi on datę ostatnich dui listopada b. r., 
a więc sporządzony był już w czasie cho 
roby zmarłego Cały spadek w yuo i 45.000 
złr., a to 35.000 w papierach, r, 10.000 
w precjozach. Spadkobiercą uniwersalnym 
jest „fundusz budowy kościołów we W ie ­
dniu* —  stowarzyszenie, które rok temu 
kardynał sam w Wiedniu założył. W  le ­
gatach przekazał 8 siostrzeńcom i siostrze­
nicom swoim po 2.000 złr.; ubogim miasta 
Wiednia 3.000 złr. Służba ma otrzymać 
6 miesięczną płacę. Przyjaciołom przezna­
czył kardynał rozmaite drogocenne pamiątki. 
Egzekutorem testamentu mianowany kano­
nik Seidl Skromny spadek kardynała tern 
się tłomaezy, że znaczną część swych do­
chodów rozdawał on sam za życia na celb 
dobroczynne.

* Zmarli w czoraj: X . Edward Stóger, 
znany pisarz kościelny, w wieku 70 la t ; 
Antoni Grouc, radca cesarski, architekt i 
członek akademji sztuk pięknych.

* iJ.ija telefonowa pomiędzy Wiedniem 
a Pesztem miała być oddaną do użytku 
publicznego dnia 1 stycznia 1890 r . , tym­
czasem okazały się wadliwości w technicz- 
uem jej urządzeniu, które sprawę tę odro­
czą podobno do wiosny.

KURJER RZYM SKI.
* Przed sądem przysięgłych nzpoczął się 

17 b. m proces przeciwko Frattini’emu, 
Primo i Pallotta Vittorio, którzy w d. 18 
sierpnia r. b. rzucili bombę przed amba­
sadą austrjacką około Kwirynału. Wskutek 
eksplozji bomby, 1 karabinier; kobieta i 
dziecko ponieśli lekkie rany. Proces zaj - 
mie trzy do czterech dni — świadków we­
zwano dwudziestu. Frattini tłomaezy się, 
że bombę znalazł na placu muetry, a cier­
piąc nędzę, postanowił jakąkolwiek demon­
stracja zwrócić na siebie uwagę.

KRONIKA TYGODNIOWA.
Nie chciałbym rozpoczynać dzisiejszej 

kroniki od influenzy, ale będąc kronika­
rzem chw ili, mnszę się zastosować do 
potrzeb i wymagań społeczeństwa. A  spo­
łeczeństwo ukochało influenzę prawdziwą 
i czystą miłością. Przed miesiącem lu­
dzie mało co o niej wiedzieli, a lekarze 
jeszcze mniej, teraz małe chłopię ober­
wawszy szturchańca od matki, idzie w 
kąt i narzeka, że „mamę porwała influ- 
encia*. Dlaczego choroby tej nie nazy­
wamy po polsku „wpływem*, kiedy tak 
łatwo ją przetłumacz; ć, nie wiem, ale to 
wiem, że wpływa ona już nadzwyczaj u- 
jemnie na nasze stosunki, chcć je j jeszcze 
u nas niema.

Czy niem a? —  to pytanie. Ja ją nie­
tylko niejednokrotnie widziałem, ale na­
wet dojrzałem kilka je j gatunków. Oto 
z nich niektóre:

Influenza winna spostrzegać się daje 
we wszystkich porach roku, najczęściej 
jednak około Bożego Narodzenia, Wiel- 
kiejnocy i w dnie jubileuszów, wyborów i 
narodowych uroczystości. Oznakami je j 
Są: chwiejność podstaw y. n óg , niesły­
chana płynność wymowy, łatwość roz­
czulania się w połączeniu ze skłonnością 
do gniewu, niezwyczajne pragnienie, po­
ciąg do kwasów, tępienie naczyń szklan- 
nych, uczuwanie w sobie zdolności de- 
klamacyjnych i wokalnych, wreszcie za­
czerwienienie oczu i nosa. Nigdy magne­
tyzm ziemi nie ma tak obszernego zasto­
sowania, jak podczas winnej influenzy■ 
przyciąganie ciał ma miejsce szczególnie

koło północy i to najczęściej w punktach, 
w których się styka chodnik z drogą 
wozową.

Influenzę piwna i gorzałczana niczem 
prawie się nie różnią od winnej, tylko 
wstęp do nich znacznie mniej kosztuje.

Influenza rossyjska występująca silnie 
we Francji, w Serbji i w Czechach, 
znaną jest u nas we wschodniej Galicji. 
Wzmaga się z ilością rubli, przybywają­
cych z Moskwy, Petersburga i Kij owa. i 
Ruble te przynoszą ze sobą zarazek, 
przeciw któremu dobrze zastosowana de- 
infekcja, mogłaby koniec położyć choro­

bie. Objawami je j są: wygadywanie na 
„L achiw *, borby na zgromadzeniach, 
wieszanie portretów carskich na ścianach 
i uczenie popadjanek tańcowania „by­
czka*.

Influenza arystokratyczna grasuje od 
dawna wśród intelligencji i mieszczań­
stwa. Chorzy posługują się francusczy- 
zną, „zadzierają nosa* i ze szczególną 
troskliwością zrywają stosunki z biedniej­
szymi. Dotknięty tą influenzą^ inaczej 
kłania się hrabiemu, inaczej literatowi, 
inaczej kupcowi, a już wcale się nie 
kłania rzemieślnikom, choćby sam do nich 
należał. Szewc damski patrzy z góry na 
szewca męzkiego, malarz historyczny na 
rodzajowego, masarz na rzeźnika, kelner 
podający kuropatwę na kelnera od gula­
szu.

Influenza polityczna zwana Laczej koł­
tunem politycznym  (plica politica) opisaną 
została przezemnie szeroko i szczegółowo 
w „Ananasie*, do niego więc odsyłam 
czytelników.

Influenza przemysłowa przybywa z Wie­

dnia i z Paryża. Przemysł krajowy cier­
pi siln.o z je j powodu. Dotknięte są nią 
szczególnie kobiety. Objawia się gwałto- 
wnem zamiłowaniem do kapeluszy pary- 
zkich i bielizny i wiedeńskiej. Niejedna 
chora śmiercią przypłaciłaby odmowę ja ­
kiejś szmatki lub widok ładniejszej za- 
rzutki u swojej przyjaciółki. Chore za 
nic w świecie nie zdejmą kapelusza w tea­
trze, w tem przekonaniu, że straciłyby 
połowę swej wartości.

Influenza podatkowa daje się uczuć głó­
wnie kupcom i przemysłowcom. Podczas 
choroby występują często szkodliwe na­
rośle : sekwestrator i egzekutor, a wre­
szcie : . . . . .

Influenza stemplowa ciemięży dzienni­
karstwo. . . . .

Zostawiając na później inne odmiany 
panującej w Galicji influenzy, zaznaczyć 
muszę, że ob ecn e j, _ europejskiej , najle­
piej dostać w poniedziałek. „Kto bo­
wiem w poniedziałek kicha, ten przez 
cały tydzień będzie wesoły*, — tak się 
dowiadujemy od nieoszacowanego wydaw­
cy kalendarzy wieku X Y H I Duńczew- 
skiego, który, nawiasem mówiąc, ze wszel­
kich przepowiedni sam i żartował. A  po­
nieważ panuje teraz pora kalendarzowa, 
a więc pora przepowiedni, nie od rzeczy 
może będzie przytoczyć z Duńczewskiegu 
jeszcze ich kilka.

Oto komu żyd zastąpił drogę w Nowy 
Rok, ten miał szczęścia po uszy — tak 
głupie rozumieją —  dodaje Duńczewski. 
W e środę urodzone cielęta chorują na 
zawrót głowy (i nie cielęta częsio dziś 
to spotykał) Upić się nie było wolno 
tylko trzy razy na rok, a to 30 marca,

3 czerwca i, 25 września (błogosławione 
czasy!). W  Piątek bano się odmieniać 
bieliznę, bo to groziło chorobą. c[ W  Trzy 
Króle nie należało jeść, aż do ujrzenia 
gwiazd, inaczej bolały zęby i t. d. i t. d.

A le, jeżeli zabobony pomału ustawały, 
to przepowiednie do dziś dnia istnieją. 
Przez wiele lat po Duńczewakim opowia­
dały jeszcze kalendarze: jaki rok będzie. 
W  jednym z nich z r. 1828 czytam, że 
panujący planeta, słońce, każe się spo 
dziewać w lipcu dni ciepłych a nocy chło­
dnych —  „ztąd mniej trzeba ostrożności 
w jedzeniu i piciu, więcej starania w u- 
biorze*. W yobrażam sobie jaką w swoim 
czasie radość sprawiła ta przepowiednia 
kalendarzowa wśród zwolenników grze­
chów śmiertelnych: obżarstwa i pijań­
stwa!

Dziś jeszcze wieśniak i niejeden mie­
szczanin nie kupi kalendarza bez prze­
powiedni pogody. I  ja  wierzę w niektóre, 
a nawet nie chwaląc się, sam mam dar 
przepowiadania.

Oto przed miesiącem np. byłem tego 
zdania, że proces wadowicki w łamach 
niektórych naszych dzienników zacznie 
przybierać pomału szaty niewinności. I 
przepowiednia moja zaczyna s ię sp ra w ­
dzać. Czytam w jednym ze lwowskich 
dzienników ubolewania nad prześlado­
wanymi obrońcam i, a w paru innych 
świadkowie poszkodowani zeznają prawie 
na korzyść oskarżonych. Mam zaś ważne 
powody do mniemania, iż nietylko żadne­
mu z obrońców nie obcięto nosa ani u- 
cha, ale owszem, oni mają strasznie wo­
jowniczą ; minę i złe zamiary przeciw 
prokuratorowi.

Obecnie przepowiedzieć mogę:
a) że od wtorku zacząwszy, pojawi 

się w Krakowie influenza wińna i trwać 
będzie stale do 2-go stycznia;

b) że góry śnieżne z rynku znikną jak 
tylko maj nastąpi;

c) że kraj nie dostanie n i gwiazdkę 
zapomogi głodow ej;

d) że zaginiony przed kilłu n aB tu  laty 
„rozum stanu* odnajdzie się ale nie w 
roku przyszłym;

e) że drzewka ustawione na rynku 
znikną i nie zostaną zastąpione nowemi, 
zasadzonemi na czas dłuższy,, jakby tego 
krakowski „rozum stanu* wymagał;

f) ze Mickiewicz będzie sta na rynku... 
ale Kleparskim;

g) że strucle z makiem wszędzie s6 
udadzą, za to „baby* miejscami popsuj i 
humor i żo łądek ;

h) że „grube ryby* wszędzie znajdą sza­
cunek i uwielbienie ;

i) że w roku przyszłym z ledwie dwa 
jubileusze przypadną na jeden tydzień.

Kończąc przepowiednie, życzę Szano­
wnym Czytelnikom przy nadchodzących 
Świętach, aby pomimo niestosowania się 
do przepisów higjeuy, wyszli cało i zw* 
ciężko z uczty wigilijnej.

K. Bartoszewicz.

PS. Telegram biura korespondencyjne 
go doniósł naszym dzienuikom, że zmarł 
w Paryżu hr. Abraham Camondo. U bo­
lewając nad tą stratą, upi .szam szano­
wne redakcje, aby mnie objaśniły kto 
zacz był zmarły i czem się pieczętował?
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* Swada nr. 24, ostatni w roku bieżą­

cym, obszerniejszy w objętości i obfitszy, 
niż którykolwiek w treść literacka i arty­
styczna, stanowi wspaniale zamknięcie dwu­
letniego istnienia pysznej ni ust racji polskiej. 
Gdybyśmy chcieli napisa: rys szczegółowy 
tych dw'ich roczników Śirm/a, musieliby­
śmy po ł̂  olei powtórzyć każdy zeszyt w y­
dawnictw „ które zajęło pierwsze miejsce 
w illusŁr*.ojach polskich a współrzędne z za­
granicznemu. Itok lt  90 przez tegoż samego 
redaktora ' Zygmunta Sarneckiego, prowa­
dzony, p zwoli S  ' i itoir pójść jeszcze dalej 
ku dosko-taiości, rozwinąć wszystkie zasoby 
sił artystycznych i literackich, zdobyć nowe 
liście wawrzynu do poprzedniej sławy. Teka 
redakcyjna Ęw.al pełna jest nowości nad­
zwyczaj interesujących. Do nr. 24 dołą­
czona zostaja pyszna heljograwiura z obrazu 
H. Lipińskiego, pt. „Niedźwiednik11, oUatni 
wyraz kuhsztu reprodukcyjnego, dokonany 
przez Put.lussena w Wiedniu. A  oto inne 
mistrzowskie iilustracje w tym numerze: 
winieta Stanisława Tondosa „Portret" przez 
Ed. L oevy ’ego, „Zrozpaczona11 Artura Grott­
gera, „Pasterka gęsi“ Kochanowskiego, z 
teki szkiców Jana Matejki, „Przed żwier- 
ciadłem" <Czachórskiego, „W  deszcz11 K o­
zakiewicza, „Przed kramem w Pom pei11 
Stefana Bakałowicza, „W  karczmie11 W o j­
ciecha Kossaka, „A lojzy Żółkowski11 przez 
Władysława Loe-vy’e g o ; winieta gwiazdko­
wa Motty’ego —  kolekcja, która śmiało 
do Muzeum sztuk pięknych iść moze. Lite­
racka część zawiera dokończenia wszystkich 
poprzednio rozpoczętych prac, ciekawych 
artykułów i zajmujących powieści Życzym y 
pismu i nadal tego zasłużonego powodze­
nia i sympatji, jaKą posiadało dotąd. — 
Adres: Szpitalna nr. 40. Kraków.
im m nrr MjsmtmmsssB3r,Wa

Rozmaitości.
AutorKa Chaty wuja tom asza, dzieła 

swego czasu niezmiernie popularnego, któ 
re po całym świecie rozeszło się w kro­
ciach tysięcy egzemplarzy, dostała nieule­
czalnego obłąkania. Biedna kobieta mie­
szkająca cjbecnie w Hartwort, w Ameryce, 
pokazuje hę najczęściej na ulicy z rozpu 
szczoneinLwłosami i śpiewa hymny kościel­
ne, które f przed pół wiekiem były  w Ame­
ryce popularne.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś, 22 grudnia, Kościół katolicki ob 
chodzi uroczystość św. Flawjana, męczenm 
ka, rodem z Rzymu. Był niegdyś prefe­
ktem tego miasta. Za Juljana Apostaty, r. 
362, za wiarę Chrystusową został skazany 
na piętnowanie i zostając na wygnaniu, Bo­
gu dncha oddał. Dziś przypada także uro­
czystość śś. Demetrjusza, Honorata i Flora, 
męczenników w Rzymie.

Kalendarz. Dziś św. Flawjana, jutro św. 
Wiktorji.

Kalendarz historyczny. 22 grudnia 1701 
roku : Nadzwyczajny Sejm w Warszawie.

* Na intencję stówa rzyszenia, Solidarność 
odprawi się w niedzielę dnia 22 b. m. o 
godzinie ’ /s 9 Msza święta w kościele Najśw. 
Panny Murji, przed ołtarzem cudownego 
Pana Jezrsa.

* Jan Żacharjasiem cz zabawi w naszem 
mieście kilka tygodni. Potem znakomity 
powieściopisurz uda się na dłuższy pobyt 
do Warszawy.

* Odczyt ks. Załęskiego odbędzie się 
w niedzielo o godzinie 3 popołudniu, jak to 
było zapowiedziane, w sali posiedzeń Rady 
miejskiej.

* W  Kasynie powszechnem w d. 24 b. m. 
o godzinie 1 w południe odbędzie się ła­
manie opłatkiem.

* W  oddziale krakowskim Towarzystwa 
pedagogicznego w d. 14 b. m. odbyło się 
walne zgromadzenie członków. Na wstępie 
powitał zebranych prezes, p. Jabłoński, 
a dalej wspominając o korpusach waka 
cyjnych podniósł zasługi Dra Jordana, 
który dla zdrowia młodzieży zdziałał bar­
dzo wiele przez zaprowadzenie znanych i 
pamiętnyc i z lata dziecinnych zabaw na 
Błoniach w swoim parku. Wniosek przewo­
dniczącego, aby wyrazić uznanie Dr. Jor­
danowi za, trudy około dobra młodzieży po­
niesione, zgromadzeni oklaskami przyjęli. 
Nauka zręczności, jak widać ze sprawozdań, 
wciąż się rozwija. Prezes w dalszym ciągu 
zaznaczył ofiarność: 1) Wydziału krajowe­
go, który 400 złr. dał na wynagrodzenie 
nauczycieli, kształcących młodzież w zrę 
czności po Iczas wakacyj ; 2) hr. Antoniego 
W odziokiego, który przeznaczył kwotę 120 
złr. na ten sam cel w powiecie chrzanow­
skim ; 3) prof. Straszewskiego i 4) miast 
W aJowic i Bochni. Przyszłe walne zgroma­
dzenie odbędzie się w Bochni. Zakończył 
posiedzenie p. Rink, który wygłosił odczyt 
„O  nauce geografii".

* P. Bi onisłuw Zaorski, rodem z W ar­
szawy, otrzymał na krakowskim uniwersy­
tecie stopień doktora wfazech nauk lekar­
skich.

* P. Walerian Jastrzębski, rodem zK a l- 
warji w Królestwie Polskiem, otrzymał w 
dniu wczorajszym stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

* Koncert p. EUy Russel, znakomitej 
śpiewaczki odbędzie się w niedzielę 22 bm. 
w sali hotelu Saskiego, o godz. 3 po po­
łudniu. Współudział zapewnili pp. prof. By- 
licki i kapel. Hock. Program następujący: 
1) TJwertula z opery „Mignon" Thomasa, 
wykona orkiestra 13 pułku; 2) Arja z op.

„W esele Figara11 Mozarta, odśpiewa kon- 
certantka; 3) Polonez z koncertu Spohra, 
odegra na skrzypcach p. H ock ; 4) Arja z 
op. „Rigoletto" Verdiego, odśpiewa kor.cer* 
tantka; 5) „Ave Maria11 Gounoda, tercet: 
śpiew, skrzypce, fortepian (p. Russel, pp. 
Hock i Bylicki); 6) Entracte z op. „W it 
Stwosz11 Żeleńskiego i Serenada Griinfelda, 
odegra orkiestra 13 pułku; 7) Warjacje 
Procha odśpiewa koncerta.itka.

* B klubie urzędników  poczty i tele­
grafu odbyły się wybory no ,vego wydziału 
na rok przyszły. Skład zarządu jest nastę­
pujący : prezes p. Trotter, zastępca tegoż 
p. Poller, dyrektor artystyczny p. Sieber. 
Do wydziału w eszli: pp. Flach, Dawidow­
ski, Czałczyński, Empfling, Hickiewicz, 
Skąpski senior, Skrzyński Adolf, Młodzia­
nowski i Dąbrowski.

* Urzędy pocztowe wskutek wielkiego 
ruchu przedświątecznego otwarte będą jutro, 
w niedzielę, rano i po południu w tych 
samych godzinach, jak codziennie.

* Wskutek zaczadzenia zmarli dwaj cze­
ladnicy ślusarscy: Rudolf Hager i Ignacy 
Anderle, zatrudnieni u majstra Szklarskiego.

* Dla wdowy z trojgiem dzieci po za­
służonym obywatelu krakowskim złożyli w 
administracji K u 'jera  Polskiego pp. Soko­
łowski 1 złr., Stefan Lubicz Bakanowski 3 
złr Razem z poprzednio zebranemi 8 złr. 
Prosimy o dalsze datki dla ulżenia strasznej 
biedzie.

S ZA R A D A .
Pierw sze-drugie — wynajdziesz na Judei łonie 

W starym Zakonie,
Lub też, w jednej ze słynuych świątyń Melpomeny, 

Eapłauką sceny.
Pierw szego z  czwarttm  — wszędzie, skoro śnieg 

Dopatrzysz snadnie. [upadnie,
Jeżeliś antropolog, drugie z  pierwszem  ożeń, 

Masz poadz.ar stworzeń;
Połącz zaś drugie z  trzeciem, a pięknie zaświecą, 

Gdy w górę wzlecą.
Człek czyni d-ugie-czw arte  równie w pojedynku, 

Jak w burdzie w szynku. 
D rugie-trzecie  prawdziwe, jest piękności cechą, 

Oczu pociechą,
Lecz kto ją  sztucznie wskrzesza, zniszczoną ze 

Przejmuje wstiętem. [szczętem,
Żyd, sprzedając matcije, czyni trzecie-czwarte, 

Więcej niż warte —
A skoro kupisz, wkrótce odwracasz w sekrecie 

Na czwarte-trzecie.
Trzecie-pierwsze, gdy drugie głoską je  obdarzy, 

Miano mocarzy.
Całość wreszcie — to imię pewnego narodu 

„Ze słońca Wschodu"...
Spotkasz się z nim i z jego okrzykiem „bis Allach,“ 

W krucyat anallach.
Lucas.

Znaczenie sza raćy w Nr. 71-ym zamieszczonej: 
„Makulatura".

Trafne rozwiązanie nadesłali pp.: Ks. B. F. z 
Dydni, Budziszewska Mafia, Bzowski Marceli z 
Zabawy, Bąkowski Leon, Bilińska Zotja, Choie- 
wkówka Kaźmiera, Cichocka Marja, Chodorowska 
Marja, Dudzik Antoni, Górski Janusz z Liska, J. 
K. S. 35, J. P. z Koścb lnik, dr. Jendl Ignacy z 
Brodów, Kułakowska Helena, Krajewski M., Dr. 
M. Kramarzyński ze Lwowa, Kantorek Feliks, Ko­
niczynka, Kiaińska z Jankowskich Wiktoija, Laks- 
berger Feliks z Trzebini, Medycki, Markiewicz 
Stanisław z Kóz, ks. Niedzielski Karol ze Zgło- 
bnia, Nowak Jan, Pieniążkówna Stefania, Pakies 
Karolina, nosnerowa Henryka, Różycki Karol z 
Podkamienia Rogowski Walery, Reicher Franci­
szka i Marja, Splichalówna Franciszka, Wróża, 
Wąsowicz W ł., Zarzycka Zofia, Zaleska St., Zie 
miański Zygmunt, Ziembiński Stefan.

Przeznaczona na nagrodę: „Księga aforyzmów 
w ozdubnem wydaniu W ł. Bełzy" przypadła przy 
losowaniu p. Wróży z Krakowa.

R EP ER TU A R  T E A T R A L N Y .

W  niedzielę 22 grudnia: Benefis i osta­
tni występ pani Adolfiny Zimajer: po, raz 
pierwszy Dzienniczek Justysi, kcmedja w 1 
akcie Józefa K ościelskiego; Lizka i F iy -  
cek, komiczna operetka w 1 akcie Offenba­
cha ; Grzeszki babuni, krotochwila w 1 akcie 
ze śpiewkami M. Honoró ; Koci duet z ope­
retki —  oraz Laleczka, kuplety śpiewane 
w operetce Błazen królewski.

PR ZYJEC H A LI DO K RA k OWA
dnia 20 grudnia.

Hotel D rezd eń ski: Ignacy hr. Krasicki, obyw. 
z Bachorzec, Boi. Jordan, wł. d. Szerzyny z Ga­
licji, Bohdan Krynicki, c. i k. auskuitaLt sądowy 
z Tarnopola, Rudolf Janki, urzędnik z Bogumi­
łowie.

Grand H otel: Mikołaj Czaruomski, obyw. z Po­
dola, Józef hr. Potocki, wł. d ze Lwowa, Aleks, 
hr. Donhoff, wł. d. z Berlina, Adolf Singer z Wie­
dnia, Adolf Rion, kupiec z Berlina, W acł. Werni- 
cki, obyw. z Warszawy, Marja Rupa Koff, obyw. 
z Warszawy.

Hotel C entralny: W ł Dyktarski, restaur. z Trze­
bini, Sam. Herzberg, wł. młyna z Mikołowa, An­
toni Zawisza, wł. d. z Galicji, S. Gessler, wł. fa­
bryki Jiigerndorf.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
Wadowice 19 grudnia.

Nader niekorzystnie illustrują postępo­
wanie niemieckich tuwarz. ekspedycyjnych 
względem emigrantów, przybywających do 
Hamburga —  zeznania izraelity Tobjasza 
Szwarca, który na własnej skórze doświad­
czył owoców tak zachwalanej i za wzór 
Stawianej administracii pruskiej. Okazuje 
się, że i na dworcu hamburskim, podobnie 
jak w Oświęcimiu działy się gwałty i nad­
użycia, że i tam zmuszano przemocą do 
nabywania kart okrętowych, a dla celów 
swoich używano najohydniejszych środków.

W  Oświęcimiu widownią tych praktyk 
był hotel de Zator —  w Hamburgu hotel 
de Morgiel. Szwarc opowiada, że gościnność 
hamburczyków wcale go nie zbudowała. 
Zaraz po przybyciu, wpuszczano gościa do 
piwnicy, (sic!) zkąd porozumiewał się do 
piero z uprzejmymi agentami, którzy mu 
radzili nie śpieszyć się z nabyciem karty 
okrętowej. Za dwa bilety zapłacił 140 ma­
rek, suma ta jednak wydała się potem ze­
znającemu zbyt wygórowaną, prosił więc o 
zwrot pieniędzy.

Agenci nie odmówili tego, potrącając so­
bie 4 marki za fatygę, a raczej za prze­
wiezienie Szwarca z dworca do piwnicy 
kolejowej.

W  tikiem świetle przedstawia się dzia­
łalność firmy Margiel dla sprawy wy- 
chodźtwa.

Franciszek Trędeta udał się przed 8 la 
ty do Ameryki, po sprzedania ostatniego 
gruntu ziemi za 200 złr. W  Oświęcimiu, 
dokąd świadek przybył w towarzystwie 
kilku włościan, „zaproszono11 ich do au- 
sterji, w której również „sziffkartki" nabyć 
było można.

Przew. A  czyście chcieli kupić karty w 
Oświęcimiu ?

Tręd. Nie, aż dopiero przy „w odzie".
Dalej opowiada, świadek, że wychodźcy 

dali się obałamucić zapewnieniem agencji 
iż w Hamburgu nie będą już ponosili ża­
dnych kosztów. Rzecz się jednak miała 
trochę inaczej, bo w Hamburgu uznano 
„sziffkarty“ nabyte w Oświęcimiu za nie­
ważne i kazano sobie dopłacić 25 złr.

Emigranci przyjęli warunki, gdyż w prze­
ciwnym razie miano ich szupasem odesłać.

Józef Sojantek. wybrał się wraz z 7-ma 
„swoimi" a dwoma „obcym i" do Ameryki. 
Droga wypadła na Oświęcim. Na jakie trzy 
stacje przed Oświęcimem odwiedził ich w 
wagonie agent emigracyjny, który w ypy­
tywał pasażerów dokąd jadą. Upewniwszy 
się co do celu podróży włościan, agent 
wskazał im w Oświęcimiu austerją, gdzie 
sprzedawano bilety okretowe po 74 złr. 
Gdy Sojantek i towarzysze początkowo o- 
parli się żądaniu naganiacza, trzymano ich 
D /j godzin na polu, aż nareszcie weszli do 
kancolarji. Tam jeden z „panów" miał się 
w yrazić: „jestem richter na całe miasto,
musicie tu brać sziffkarty". Emigianci za- 
ozęli powoli składać pieniądze, ulegając p o ­
wadze „richtera", wtem nagle pojawił się 
żandarm i pieniądze skonfiskował, a właści­
cieli ich odprowadził dc kozy.

Zeznania Żurowskiej, Kemplera i Sojki 
nie przynoszą nowych szczegółów.

20 grudnia.
W ielu z powołanyoh na dziś świadków 

nie stawiło się do rozprawy. Jednym prze­
szkodziła choroba, inni znowu wywedrowali 
do A m eryk i, nie zrażając się smutnemi 
przykładam i: biedą i gorzkiem rozczarowa­
niem, co przeważnej części emigrantów w 
udziale za oceanem przypadło.

O godz. 9 -tej rozpoczęło się przesłucha­
nie 6 przybyłych świadków.

Stefan Ablewicz, obecnie urzędnik kole­
jow y w Przemyślu, dawniej zaś w Suchej 
miał sposobność obserwowania: Schonera,
Barbera i Widucha, którzy gorliwie zajmo­
wali się w Suchej interesami emigracyjne- 
mi. Świadek przypomina sobie, że panowie 
ci bywali na dworću przy każdym pociągu, 
konferując z żandarmami Hubenym i Cho 
dowskim. Rozmowy to wydawały się p. A - 
blewiczowi podejrzanemi, tern więcej, że i 
po za stacją utrzymywał Barber stosunki z 
żandarmami i grywał z nimi w karty.

Świadek Samuel Gruber obciąża tylko 
kasjera kolejowego w Oświęcimia, który 
miał skrzy wdzić jednego z wychodźców 
przy wymianie pieniędzy o ‘/3 część.

Przew. przypuszcza, że to Zoppot dopu­
ścić się musiał owego karygodnego czynu 
i konfrontuje tegoż. Świadek jednak nic 
stanowczego w tej mierze powiedzieć nie 
może.

Samuel Lipa Kessler ze Stanisławowa, 
przebył wraz z innymi wychodźcami do O 
święcimia, zkąd zamierzał udać się dalej do 
Ameryki. Na dworcu w Oświęcimiu oto­
czyli ich wysłannicy agencyjni, gwałtem na­
ganiając do kancelarji. Świadkowi udało się 
jednak odeprzeć ten akt, gdyż nie chciał 
nabyć tam karty okrętowej, aż dopiero w 
Hamburgu. Z dalszych zezna’’ Kesslera pod­
nieść należy okoliczność, iż został oszuka­
ny przy wymianie pieniędzy w oświęcim­
skiej restauracji. Towarzyszący mu kupiec 
stanisławowski pierwszy na to zwrócił u- 
wagę.

Przew- A co pan Neuman na to powie?
Neuman. Świadek kłamie, tak nigdy nie 

było.
Przew- Każę pana do ciemnicy zamknąć, 

jeśli będziesz robił świadkom zarzuty, ubli­
żające ich honorowi.

Przestroga ta dotyozy wszystkich oskar­
żonych.

Świadek Katarzyna Kaszycka wybrała się 
razem z innymi do Ameryki z kwotą 101 
złr. „Sziffkartę" zamierzała nabyć dopiero 
„przy wodzie", gdyż tak jej ludzie radzili.

W  Oświęoimiu zaczepił emigrantów „ja­
kiś żydek lub pan", który gotów był ich 
„przeprowadzić" za wynagrodzeniem 50 ct. 
od głowy. Pieniądze te złożyli, poczem u- 
dali się do kancelarji. Tam zażądano od 
każdego po 80 złr. 40 ct. na „sziffkartę" 
pod groźbą zwrócenia ich do domu. Prze 
spawszy się w stajni, chcieli już wychodźcy 
nazajutrz uledz naporowi agentów, a nawet 
zad oponowali wszystkie pieniądze, jakie 
przy sobie mieli, (dla ubezpieczenia się od 
ich konfiskaty przez władze) gdy nagle zja­
wili się żandarmi i zabrali niedoszłych ^a. 
merykanów" do kozy. Strat materja]ny.0h 
jednak nie ponieśli, gdyż pieniądze Z0Btały 
im zwrócone. b.

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego"
Praga 21 grudnia. W  czasie u- 

roczystości immatryknlacyjnej wska­
zał rektor Talisz na złe rezulaty e- 
gzaminowe, ponieważ młodzież zaj­
muje się zbyt wiele polityką i ostrze­

gał ją przed fałszywymi przyjaciół­
mi, którzy wyzyskują jej zapał do 
celów partyjnych, niszcząc przez to 
tysiące egzystencyj.

Praga 21 grudnia. „Politik“ u- 
waża podjęcie rokowań ugodowych 
za bardzo pożądane, atoli rząd po­
winien sam dać do tego inicjatywę, 
odrzucając podział Czech na podsta­
wie językowej juko zgubną utopję.

L o n d y il  21 grudnia. Tutejsze 
dzienniki omawiając sprawę czeską, 
wyrażają zadowolenie z powodu u- 
trzymaua „status quo“ , sądzą jednak, 
że rząd często będzie musiał wkra­
czać , aby kres położyć zgubnemu 
szowinizmowi narodowemu.

W sprawie kreteńskiej „Times“ 
krytykuje ostro firman sułtański, 
utrzymując, że nie może on otrzy­
mać przyzwolenia Europy, a Grecję 
wyrwać może z dotychczasowego 
wyczekującego stanowiska. Amnestja 
nie osiągnie żadnego praktycznego 
celu.

G rac 21 grudnia. W  okręgu wy­
borczym Hartberg wybrany deputo­
wanym w miejsce księcia Lichten- 
steina Franciszek Hagenhofer, wła­
ściciel dóbr w Kopfing, należący do 
stronnictwa klerykalnego, wszystkie- 
mi 289 głosami.

Budapeszt 21 grudnia. Minister 
finansów pozwolił na notowanie kur­
su pożyczki bułgarskiej i zawiado­
mił o tem pisemnie radę giełdową.

Berlin 21 grudnia. „Reichsan- 
zeiger*‘ donosi, że cesarz spędził 
onrgdajszą noc spokojnie, a wczoraj 
nad ranem ustała gorączka febry­
czna, tak, że popołudniu mógł cesarz 
opuścić łoże na parę godzin.

Berlin 21 grudnia. Najwybitniej­
sze niemieckie izby handlowe jak 
Stuttgardu, Manheimu, Drezna, Lip­
ska i t. d. postanowiły upraszać kan­
clerza o rozszerzenie niemieckiej li- 
nji na morzu Sródziemnem przez 
ustanowienie subwencjonowanego pa­
rowca od Brindisi do Saloniki, przez 
co podnieść się może handel ze Wscho­
dem.

Paryż 21 grudnia. Pięćdziesięciu 
członków skrajnej prawicy, między 
tymi książę Dondeauville, hr. Maille 
i Cazenove Pradines ntworzyli frak­
cję rojalistyczną z admirałem Dora- 
pierre na czele.

Paryż 21 grudnia. Poselstwo 
brazylijskie otrzymało od Eonseci 
następujący telegram: Ostrzegam
przed szerzonemi w Europie wie­
ściami o kontrrewolucji. Rokosz pod­
niosła nieliczua ilość żołnierzy, ko­
rzystając z nieobecności oficerów, 
atoli pokonano ich bezzwłocznie, a 
rząd ma przekonanie, że w całym 
państwie zdoła utrzymać pokój i po­
rządek.

Petersburg 21 grudnia. Stryj 
cara, ks. Mikołaj, konający. Flota 
rosyjska na morzu Czarnem i Bał- 
tyckiem zwiększoną będzie o 4 wiel­
kie pancerniiii i 15 łodzi torpedo­
wych.

Bukareszt 21 grudnia. Minister 
prezydent generał Mano zażądai wobec 
ostatnich wypadków votum zaufania, 
które Izba uchwaliła 6 l głosami 
przeciw 36.

Bukareszt 21 grudnia. Kryzys w 
senacie zaostrza się. Prezydent Flo- 
rescu i obaj wiceprezydenci Gherassi 
i Boerescu zgłosili dymisję.

Bukareszt 21 grudnia. Z powo­
du opornego zachowania się Florę- 
sca i jego zwolenników, domagają się 
powszechnie rozwiązania senatu.

Wiesbaden 21 grudnia. Przyja­
ciele królowej rumuńskiej otrzymali 
wiadomość, że stan jej zdrowia bu­
dzi poważne obawy.

K zy m  21 grudnia. Wedle wy­
jaśnień, jakie otrzymał tutejszy po­
seł brazylijski z Rio de Janeiro od 
ministra finansów, rewolucję wywo­
łał wzmagający się coraz prąd li­
beralny, a nie chęć przywrócenia 
niewolnictwa. Konstytuanta zbierze 
się niebawem. Poszczególne państwa 
urządzają już swoją autonomję. W szę­
dzie panuje spokój.

Bruksela 21 grudnia. Kongres 
odroczony do 18 stycznia. Sułtan 
Zanzibaru delegował na swoich za­
stępców : Johna Kirka i dra Arendta. 
Stanley uczestniczyć będzie w naj- 
bliższem posiedzeniu kongresu.

Belgrad 21 grudnia,. Nadeszło 
urzędowe doniesienie o mianowaniu

Machmud-Beja tutejszym posłem tu­
reckim. W  obradach Skupczyny na­
stąpiła dwudniowa przerwa z powo­
du choroby wielu posłów i wleką­
cych się prac komisyjnyJi. Przed­
miotem najbliższych ubrad będzie 
budżet.

Sof ja  21 grudnia. Przy rozpra­
wie budżetowej dwóch posłów opo­
zycyjnych domagało się redukcji wy­
datków. Stambułów odpowiedział, że 
po ustaleniu politycznego bytu Buł- 
garji, oszczędność taka byłaby wska­
zana, teraz jednak należy okazać 
gotowość do ofiar. Następnie uchwalono 
budżet, przyjmując 62 miljonów do­
chodu, 80 mil. wydatku, więc 18 
miljonów deficytu.

Sofja 21 grudnia. Sobranje zam­
knięte będzie 27 grudnia.

LoilJyn 21 grudnia. Tutejsze 
dzienniki potępiają akty gwałtu do­
konywane w Serbji. Złamanie umów 
nie może obudzać zaufania, a unie­
ważnienie losów tabacznych może za­
bić zupełnie kredyt tego państwa.

Londyn 21 grudnia. W  minister­
stwie mają zajść następujące zmiany : 
lord skarbu państwa i kierownik I- 
zby niższej, Smith, ma zostać parem, 
a przywódca liberalnych unjonistów 
Hartington wejść ma w jego miej­
sce do gabinetu.

Mujiaclijnin 21 grudnia. Książe- 
rejent posłał ministrowi prezydento­
wi Lutzowi z powodu jego 20-letnie- 
go jubileuszu jako ministra wyznań, 
wspaniały bukiet z życzeniami,

Neunkirchen 21 grudnia. Od­
byte tu wczoraj wielkie zebranie ro­
botników kopalnianych rozeszło się 
w największym spokoju po rozumnem 
przemówieniu miejscowego burmistrza, 
wzywającego do pracy i upamiętania.

Elberfeld 21 grudnia. W  proce­
sie socjalistów wniósł prokurator dla 
posła Bebla 15 miesięcy, Grillenber- 
gera i Harma 12, Rellinghoffa 9, Szu- 
machera 6, a dla 77 współobwinio 
nych karę 6— 12 miesięcy więzieuia.

Singapore 21 grudnia. Wszystkie 
projektowane koleje żelazne w Chi­
nach zostały zaniechane z powodu 
intryg politycznych i niechęci lu­
dności.

Budapeszt 21 grudnia. Tutejszy 
teatr niemiecki spalił się do szczętu.

Bruksela 21 grudnia. W  Bori- 
nage strejkuje 1300 górników. Wpływ 
agitacji socjalistycznej niewątpliwy.

Sydney 21 grudnia. Malietoa ofi­
cjalnie królem proklamowany i u- 
znany przez reprezentantów Niemiec, 
Anglji i stanów Zjednoczonych.

Gorlice 21 grudnia. Wczoraj u- 
konstytuowała się rada powiatowa 
gorlicka przy udziale 25 członków 
w następujący sposób: wybrani zo­
stali, prezesem Miłkow»ki, wicepre­
zesem Skrzyński, zastępcą wicepre­
zesa ks. Pelz. Do wydziału weszli: 
Olszewski, Chylak, Ziemiański, dr. 
Radomyski, Schonborn; jako zastę­
pcy: dr. Neuman, RyzneMsk’’ , dr. 
Januszkiewicz, Honczaryk, Brach.

KURSA T E L E G R A FIC Z N E .
Wiedeń 21 grudnia 2 godz. 30 min. po południn.

złr. ct. zlr. ct.
o papier op. 85 85 Obi. ind. gal.. 104 —

-g srebrn. „ 86 25 4V2°/o Obi. Poż.
2  «  *70 - 107 95 kraj. g a lic .. 96 50

§ 5%  pa. nie. 1U0 80 6 %  List. zas. g.
Anc. ban- A W .. 918 — Za.ki. z. 36-1. 97 15

„ kredytowe 316 25 dYjO/o Listy zas.
L ondyn .............. 117 20 Banku kr. g .. 97 £0
Napoleony . . . . 9 301/2 Akc. Landerb.. •219 50
D ukaty.............. 5 59 „ kol. Kar.-L. 184 —
M a rk i................ 57 671/0 „ „ h ,.-czet 230 25
5°/0łten. w. pap. 98 0-2 „ „ połudn.. 127 75
4 '/o u » złota 100 60 R u b le ................ 125 75
Losy prem. w .. 137 Srebra .............. --------

Usposobienia giełdy 

Berlin 21 grudnia.
: stałe.

Bank. austr... . 17-2 95 4°/o L ’ S. lik .poi. 59 20
Krćtki Wiedeń 172 85 Ak kol. Ka11 L. 79 50
Banknoty ros.. 218 — austr. kred. 172 —
5%  Lis. zas. poi. 63 50 Ultimn R u b le . 217 75

Ta rg  zb o żo w y na Kleparzu
(Kraków -20 grudnia'.

Pszenica bici fi od 9.35 do 9,50; czerwrna od
9.35 do 9.d0; ió ł t .  od 9.30 do 9.50; tyto 8 35 do
8'50; jęczmień od 7.75 do 8.75: na nr sze od
7-—  do 7.35; owies o l  7.65 do 8 — : Groch __•—
do — — . Wszystko za 100 kilogram v.

g i e ł d a  z b o ż o w a .
Wiedeń 20 grudnia 1889 r.

Pszenica — •-------•— ; na wiosnę 9-25—9’30; na
maj —  czer. 9-33— 9’38. Żyto na wiosnę 8‘6ft— 
8-65; na maj — czer. 8-60— 8-65. Owies na n o ­
śne 8‘27— 8-32; na maj —  czer. 8 '17—8 22. Kuku­
rydza na maj — czer. 5-76— 5 -8 i; czer.— lip, 5'6l 
— 5-86. Rzepak luty —  marzec 18-25 —  18-75. 
sierp. —  wrzesień 1890: 12 7 5 -  13-— . Spirytus 
kont. grudzień 12-62— 12-87; st.czeń— maj 12-87 
— 13-12.
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KURJER POLSKI, dnia 22 G.udnia 1889 r. Nr. 83.
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MIS.
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH

PRZEZ

Jersego Myrjeia.
(Ciąg dalszy).

—  To proszę ułożyć ładny bukiet, po­
stawimy a0 na stole. A lbo 'nie, nie fa- 
tygujcie się, ja to sama zrobię. Pójdę z 
wami do ogrodu.

W  przeciągu dwóch godzin apartament 
pan i Józefa zmienił się n’ e do poznania. 
Podłoga wym yta, rupiecie wyniesione, 
w oknach firauki, kwiaty, a na stole, 
w starym porcelanowym wazonie, bukiet 
rozkwitłych świeżych róż.

Przez czyściutkie, przezroczyste szyby 
wpadały promienie słoneczne i napełnia­
ły pokój światłem.

Było już blizko południa. Ziunia w e­
szła uo swego pokoju, aby umyć ręce 
i przebrać się na obiad, gdy na dziedzió-

Księgarnia Skład i Wypożyczalnia 
HOT MUZYCZNYCH

oraz

EK 8PED YCYA PISM PERIODYCZNYCH

S. A. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O
W K R A K O W IE  

U*1) prsyjmujs

PRENUMERATĘ
na wszystkie czasopisma krajowe 

i zagraniczne.

Katalog czasopism rozsyła się na żą­
danie franco i gratis.

NA GWIAZDKĘ poleca powyższa 
księgarnia wielki wybór książek ozdo- 
nnie oprawnych, w językach: pol­

skim, niemieckim i francuskim.

cu rozległ się tentent konia. Marczyński 
zapomniał jakiejś notatki i po nią wpadł 
do mieszkania.

Ody stanął na progu i ujrzał taką 
zmianę, cofnął się.

—  Co to jfest! —  zawołał. —  Jano­
wa ! hej Janow a! chodźcie-no tuta j!

W oła ł napróżno, gdyż babina, przeczu­
wając awanturę, schowała się do śpi - 
żarni.

— Niech co chce będzie, —  mówiła,— 
ja się na pierwszy ogień nie p o k a ż ę ... 
za nic na św iecie! Zycie jeszcze miłe 
jest. Panienka nawarzyła tego piwa — 
niech go sobie pije, ja  się nie p ok a żę .. .

—  Janowa! —  zawołał powtórnie.
Nie wyszła ani Janow a, ani żadna z

dziewczyn służebnych, bo wszystkie ba­
ły się pana rządcy jak ognia, ale uka­
zała się Ziunia, w żałobnej sukni, ze 
ślicznemi swemi warkoczami , z twarzy­
czką zarumienioną od zmęczenia.

—  Wujaszek woła, —  rzekła, —  prze­
praszam bardzo, nie ma nikogo. Janowa 
poszła na folwark, dziewczyny są w ku­
chni, |o w ogrodzie. Co wujaszkowi po­
trzeba ? ja  z całą przyjemnością usłużę.

—  Tu nie o usługę idzie.
—  W ięc o cóż? jestem na rozkazy.
— Powiedz mi co się tutaj porobiło ?
—  G dzie?
—  No tutaj — w tym pokoju, w moim 

pokoju , w tak zwanym przynajmniej — 
w tym p ok o ju , do którego nikt nie po­
winien wchodzić.

—  Ach B o ż e ! czyżby co zginęło ?
—  Nie zginęło, ale kto tu b y ł?  co się 

tu wyrabiało ?
— Ależ nic wujaszku, co się miało 

wyrabiać? Przecież ja  tu jestem ciągle.
—  Moja Ziuniu, bądźże łaskawa i po­

wiedz mi nareszcie, kto tu był i kto mi 
wszystko w najokropniejszy sposób po- 
rujnował i poprzewracał ?

—  G dzie?
—  Nie udawaj, że nie wiesz. Patrz co 

się tutaj dzieje, patrz, —  rzek ł, wpro 
wadzając ją  do swego pokoju. —  Gdzie 
się podziały różne rzeczy, które tutaj 
były ? h ę ! Kto mi tu naznosił tych ba­
dyli . . .  tych fatałaszków. . .  tych . . .

— Ach, to o to wujaszkowi chodzi?
—  Ma się rozumieć, że o t o . . .  ja  nie

lubię, żeby kto w moim pokoju gospo­
darował.

Ziunia udała obrażoną.
— Przepraszam wujaszka, tu nikt nie 

gospodarował, tylko ja  kazałam trochę 
uprzątnąć. Zdawało mi się, źe to do mnie 
należy i że mi wujaszek podzięku je ... 
Rzeczy, które tu leżały, powynosiłam do 
pustego pokoju o b o k .. .  Proszę zobaczyć. 
Są wszystkie w porządk u ... wiszą na 
kołkach , nie brakuje ani jednego rze­
myka. Nie wiedziałam, że to taka zbro­
d n ia ... Nieboszczka mama uczyła mnie 
poiządku, nie ścierpiałaby kurzu i śmieci. 
M yślałam, że wujaszek będzie kontent, 
a tymczasem widzę, że jest wprost prze 
ciwnie. Nie spodziewałam się, że zasłu 
żę na w ym ów ki.. .

— Kiedyż j a . . .
—  O tak, wiem, że się wujaszek gnie­

wa i to mi bardzo boleśnie. Chciałam 
zjednać sobie serce wujaszka, a t u . . .  
pierwszego dnia po p rzybyciu .. .  za moje 
aajlepsze chęci, za moją staranność...

—  Przecież nic nie m ó w ię ... moja 
kochana.

— Wujaszek nic nie m ów i, ale się

gniewa —  widzę to. Chyba pójdę na po­
dw órze, przyniosę b łota , zamażę napo- 
wrót podłogę i okna, obsypię popiołem 
meble, ch y b a ...

— A l e . . .
—  Bo już nie wiem jak wujaszkowi 

dogodzić.
—  Dajże pokój, widzę że masz ocho­

tę płakać.
—  Któżby nie zapłakał na mojem 

m ie js cu ... kto? Niech wujaszek sam 
powie.

—  Dzieciństwo! Sama nie wiesz, co 
mówisz.

—  O wiem dobrze! Chciałabym, żeby 
wujaszek mnie kochał, a widzę niestety, 
ż e . . .

— Co w idzisz?! Nic nie widzisz! K o ­
cham cię przecież, któż powiedział, że 
cię nie kocham ? —  rzekł przyciągając 
ją do siebie.

Ziunia oparła główkę na jego ramieniu.

(Dalszy ciąg nastąpi).

I  P I  A N T I N T

SKŁAD FORTEPIANU
h a r m o n i j

BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ
KraRów, AyneA główny, Krzysztofory.

Wynajem! W y n a j e m !

*
4 
4
i
4 prenumeratę na wszystkie £  
4 pisma wychodzące w kraju ^ 
4 (i-i) i zagranicą. ^

KSIĘGARNIA

K. BARTOSZEW ICZA
Kraków,-Sukiennice 27, 

przyjm uje 
prenumeratę na wszystkie

►

KAZIMIERZ M. CHODZINSKI
w zakładzie swoim dla 

R ZEŹB Y A R T Y S T Y C Z N E J KOŚCIELNEJ 
w Krakow ie, przy uliey Kolejow ej Nr. i

wykonnje:
Boże groby z figurami w rzeźbach, płaekorze 
źbach lnb na drzewie olejno malowanymi, dalej: 
Stacye olejno malowane lub w płaskorzeźbach, 
ołtarze, n, >ony, konfessyonały, stalle, ch rzciel­
nice, feretrony, lichtarze, oraz rzeźb y do upię 
k8zenla j r z y  budowach domów we wszelkich ma- 

teryałack.
Przyjmuje także zamówienia ua wszelkie ob ra zy 

olejne do kościołów.
Na żądanie przesyłam rysunki odpowiedne; w pe- 

wuych warunkach przyjmuję spłaty ra'ami.

EMIUA BOROWIECKA
w  K r a k o w i e ,  u l .  S z e w s k a  N r .  2 .

Handel rękawiczek 1
we wszelkich gatunkach, bandaże przepukli- 9  
nowe i kobiece, sznurówki dla dzieci do fc 
prostego trzymania się, gotowe i na zamó- r  

wienia. Imr Obstalunkl z prowincji załatw iają •  
( l - l)  się odwrotną pocztą. |

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno­
ści, iż przybywszy z Warszawy założy­
łem w Krakowie przy ul. Gołębiej I. 8.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć su­
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo­
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań.

81(18 ?) Bronisław Bobrzański.

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

K r a k ó w ,  d .  a n o
(Bez bieżącego kuponu).

Buble papierowe . . za 100 rubli 
Marki niemieckie. . za 100 mar. 
■20-to frankówka złota . . . . ' .  
6%  Pożyczka kraj. g ilic. za złr. 100 
4 7 ,%  fo t -  kraj. galic. za złr. 100 
5%  Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
#7 i%  bisty zast- Banku kr. za zł. 100 
5 %  Obligi ki mun. „ „ I Emis.
4%  Listy zast. Tow . kred. ziem. . . 
1 /o * „ t » v U  Era.
‘ / !%  n r  n „ V • •
5% i> n i> i) ■ •
5 %  n „ Bank. hip. z prem. 10%
6 %  n n t t zwr.za 40 lat
5 %  , „ Król. Pol. za rubli 100
4 %  ,  likwid. „ „ „ „ 1 0 0

płacą żądają

125 25 126 25
57 25 58 25

9 30 9 40
104 25 __ _
96 25 97 25

103 75 105 25
97 25 98 60

100 25 __
96 25 97 75
94 — 95
98 60 99 50

100 60 101 50
103 60 104 60
100 — 101 26
95 — 96 25
87 — 88 60

1(37-?) S p r z e d a ż el raty!

I J 1 * _____  - - f

PRACOWNIA JOTOGRAFICM W. ĘZEWUSKIEGO W fMWM.

H andel K aro la  Sznlca, nie w żadnej przecznicy
Lecz Da Florjańskiej, głównej mieści się u lic y ; 
25 liczba dom Pana Feintuclia,
(W  wieczór codzień magiczna latarnia tam bucha!) 

Na Gwiazdkę jam łakotek przysposobił wiele, 
By ukochanej dziatwie sprawić tern wesele, 
W ięc : bakallj,jabłek, daktyli, ciasteczek, [czek, 
Orzechów , moc mfgdałków i na drzewka świe- 

5 Fig, rodzenków —  Malaga różnyeb et cetera...
DlastarszychjestRum, Cognac,Wi ,rzyn iMadera, 

Na W ilję marynaty, a Szanowne Panie 
Znajdą n mnie towary Wyborne a tanie:
Cukier, kawa, herbata, najprzedniejsza sery, 
Których-to mam gatunków aż trzyd zieści cztery. 

Kawior do mnie przycbodziświeży z Astrachania ! 
Sardynki z Francyi smaczne na śniadania! 
Stokhsz, fladry, Anchoyis i wędzone śledzie 
Zdolne bndzić apetyt nawet po obiedzie 1 

Słowem wszystko się znajdzie co zaknpić wołał
Florjańska dwadzieścia pięć u 

( l- l)  Szulca K arola lU

U J N f  ---------- --

K O N C E S J O N O W A N E

BIURO DZIENNIKÓW i OGŁOSZEŃ
IGNACEGO HERCA

K r a k ó w , P la o  M a r ja o k i  N r . 9 .

Przyjmuje prenumeratę na wszelkie ga ­
zety krajowe i zagraniczne, oraz ogło­

szenia do tychże. (i-i)
IW W N W U IB IU M M W W U U U M W W

Uczniowie
znajdą umieszczenie i rodzicielską opiekę n pen- 
sjonowanego, młodego jeszcze urzędnika, poświę­
cającego się wyłącznie dozorowi i kierownictwu 
uczni. Mieszkanie parterowe, suche, osobnym 
podwórcem, w blizkości dwuch gimnazjów. Na żą­
danie osobny pokój. Konwi isacja niemiecka.

176(1-3) Warunki przystępne.
Kraków , ulica Karmelicka. 34.

O

ooooooooooooooo°ooooooooo&oooo
DOM ZDROWIA 8

koncesjonowany przez Wys. c. Ł  Namiestnictwo galicyjskie, 2

ZAKŁAD LECZNICZY
PRYWATNY

Dra JANA GWIAZDOMORSKIEGO
w Krakowie,

Przyjm uje chorych oboje j pici na wszelkie rodzaje chorób, w yko­
nania operacyj i t. d.,

z wykluczeniem chorób zaraźliw ych i um ysłow ych,
w u ow ym , wyłącznie na cele lecznicze według wymagań nowoczesnej 
higjeuy stawianym budynku

przy ul ŁobzowaitieJ 1. 32
—   ‘

Pokoje dla chorych  należycie w en ty low a n e , obszer­
ne, z kom fortem  urządzone. — Korytarze i sch ody  zim ą 
opalane. — Czytelnia. — Osobna sala operacyjna. — W  le- 
cie ogród sp a cerow y  dla chorych.

Staranna opieka i wszelkie w ygod y zapewnione.
W szelk ie  kąpiele w  m iejscu

Ceny w ra z z opiekę lekarskę i zupełnem utrzymaniem, aptekę i koszta­
mi opatrunków chirurg, od 4 złr. na dobę

P rospikta  na żądanie przesyła się. — Ustnych wyjaśnień ucUh-la 
J e  na miejscu lekarz i właści-del zakładu. (1-1)

ooooooooooooooô ooooooooooooo

11-1)
J. ZAPLATAŁSKI

w Krakowie
Magazyn towarów galanteryjnych 

i norymbergskich
GŁÓW NY SKŁAD KALOSZY ROSYJSKICH

towarów zimowych wyrobu krajowego.

Bielizna systemu Prof. Dr. Jaegera.
Wielki wybór K R AW ATÓ W  MODNYCH

i innych towarów
po cenach umiarkowanych. “Wtt
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X X X X X X X X X X X X X X X « X X X X X X X X X X X X X K
S  Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie

i  „ Ź W I A T "
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

W ych od zi w K rakow ie od 1 stycznia 1888 r., z liczuemi dodatkami po- 
wieściow em i i rycinowemi.^ Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu­
pełnie skończoną. —  W spółpracow nikam i „Świata" są najznakomitsi ma- 
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. —  Krytyka zagraniczna i kra- 
jow a  wyraża się o każdym niemal zeszycie „Świata" z najgorętszemi 
pochwałam i. K om plety z bieżącego roku można jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „Ś W IA T“ w  jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
G3 ?) PRENUMERATA W Y N O S I:

Rocznie 12 złr. -  Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
IXxxxxxxxxxxxxxxx*xxxxxxxxxxxxx t

'-iW APTECE POD „BARANKIEM
W IK TO R A REDYKA

W KRAKOWIE
Główny skład wszystkich środków leczniczych krajowych i zagranicznych, skład środków home­

opatycznych routera, win wzmacniających wyrobu własnego, jak również Mikolascha i Kalickiego, wszy­
stkie przetwory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne D obrow olskiego; wody mineralne i sztuczne.

Woda M. S. Allen znakomity i za najlepszy uznany środek przywracający włosom pierwotny kolor.
Balsam Krakowski wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, usuwa łupież 

przyczynia się do bujnego porostu.
Woda anaterynowa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto woda Kot- 

tiego, Roslera, Jebensa, Jacksohna, Elixir Benedyktyński i t. d.
Pasty do zębów, (Jremy na twarz, Pertumy płynne i stałe Oriza i t. d. 49(21-?)

Zamówienia z prowincji expedjuje się pocztą odwrotną za zaliczką.

(ig WILHELM FENZ
w K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y  1. O

poleca łaskawym względom 8z. Publiczności «w6j

S k ła d  Towarów Galanteryjnych i Norymberskich.
Tapety, dekoracye, sztukaterje, story i ochrania­
cze z waty do okien. Ceraty na stoły, meble i po­
dłogi, maszyny do szycia z naj pierwszy cli fabryk. 
Parfnmerje krajowe i zagraniczne. R ozpylacie 
i wody do odświeżania powietrza. Biżuterje pa­
ryskie i Dżety angielskie i franenzkie. Bronzy, 
porcelana i majoliki w ogromnym wyborze. Ne- 
cessairy, portemonnaies i albumy. Kalosze, płaszcza 
i wszelkie wyroby gumowe. Lalki, zabawki dzie­
cinne i froeblowskie, gry towarzyskie i ogrodowe. 
Wachlarze, parasole i parasolki angielskie. Gąbki, 
laski, grzebienie, szczotki, gorsety i kaftaniki try ­
kotowe, pończochy, skarpetki i rękawiczki je ­
dwabne, wełniane i z til d’Ecosse. Woda kolońska, 
kolouska i angielska, Crśme, poudre i mydło Si­
mon. Czepeczki, kaftaniczki i powojniki dla ma­
łych dzieci. Herbata we wyborowym gatunku. B a ­
wełna Hausschild biała i niebielona, ig ły  i nici 
maszynowe. Wstęgi i wieńce na trumny i nad- 
grobki. W ielki skład guzików wszelkiego rodzaju, 
bawełna, nici, mignardisy, igły, Fil d’Alsace, 
włóczki, wełny, tilozele i wszystkie potr.eby kra­
wieckie. —  Naprawia i nawleka wachlarze. Po- 
dejmnje się tapetowania i dekorowania mieszkań. 
Przyjmnje maszyny do szycia do reperacji. Obsta- 
lunki zamiejscowe odwrotnie nie licząc opakowania.

ANTONI SADOWSKI
KRAWIEC MĘZKI 

w  Krakowie, w  Rynku gł. Linia A -B  Nr. 46
obok „H otelu  Drezdeńskiego1

poleca Szan Publiczności Skład swój, 
zaopatrzony ua każdą porę roku w wielki 
w ybó r materyalów z pierwszych fabryk 
augielskich, francuskich oraz krajowych 

najwięcej renomowanyeli.
Utrzym uje ciągle znaczny zapas gotowych 
ubiorów i wykonywa wszelkie zamówie­
nia podług najświeższych żurnali pary­
skich, w najkrótszym czasie i po ce­

nach najnmiarkowańszych.

Wydawoa I radaktar główny: Dr. Józef Orławakl. [Drak Wł. L  Aaazyoa I Spółki, pad n rz . l a u  fiadowakłaga- Radaktar adpawladzlalny: Jan fiadawnkL


